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C E N A  OGŁO SZEŃ : O g ło sz e n ia  z r y
e c s jn r  n a  je d n o s z p a l to w y  w iersz  dnbnyui d r u ­
kiem lub jeg o  m ie jsce  20 ha l .  — N a d e s ł a n e  za 
w iersz  lub j e g o  m ie jsce  JO bal .  — Głosy publi- 
eznO n  za w iersz lub jego  m ie jsc e  1 k o r .—P ry ­
watna k o re s p o n d e n c y .k  6 bal. od wyrazu.

Na marne.
W lc d e tk  29. p t.ia z ie rn .k a .

W  m iarę, ja k  przesilenie w ęg ie rsk ie  zdai-j 
je  się zbliżać ku końcow i, sfery  rz ą d o w e 1 
w A u stry i p rzy p o m in a ją  sobie, że sesya R ady 
państw a za progiem  i że p rzy g o to w ań  do j 
spokojnego je j p rzebiegu  nie poczyniono, j 
To też pisma półurzędow e zaczy n a ją  pow oli 
p rzyznaw ać, że p. K o rb e r jeszcze przed roz i 
poczęciem  sesyi je s ien n e j R ad y  p ań stw a  m a J 
zam iar powołać do g ab in e tu  jak ieg o ś czeskie- : 
go po lityka w nro jsce , opróżnione po m in is trze  j 
dr. R ezeku. Jeszcze k w esty a  osoby nie je s t  j 
ro z s trzy g n ię ta  i zapew ne na n ie jed n ą  n ap o tk a j 
tru d n o ść  a ju ż  Czesi głoszą, że pow ołanie 
m in is tra  d la Czech n ie  zm ieni w zupełności J 
stosunku  k lubu  m łodoczeskiego do dr. Koi be­
ra . To stanow isko Czechów je s t  zupełn ie  n a ­
tu ra ln e  i dziw ić się ty lk o  należy, ja k  p re ­
zyden t m in istrów , k tórego  sp ry t oddane m u 
pióra chw alą pod niebiosa, m ógł dopuścić 
do dym isyi R ezeka w lipcu  i ty m  sposobem 
u tru d n ić  tak że  i Czechom i tak  ju ż  tru a n ;  
stanow isko. Czesi, n aw e t n a ju m iark o w ań si, 
nom inacy i nowego m in is tra  dla Czech nie 
m ogą uw ażać jako koncesyi. zw ażyw szy, ż: 
dr. R ezek z gab in e tu  dr. K orbera  w y stąp ił 
d latego , że z a ta rg  pom iędzj’ di K orberem  
a klubem  m łodoczeskrni bardzo się za ­
ostrzy ł.

Gdyby w A ustry i stosunki p a r la m e n ta r­
ne były  tego rodzaju ,  ja k  w innych  k ra jach , 
pow ołanie męża zaufan ia jakiegoś s tro n n ic tw a 
do g ab in e tu  byłoby Lieinożliwem, zan im by 
pomiędzy tern s tronn ic tw em  a rządem nie 
n astąp iło  porozumienie.  Z am iast więc spełnić 
choć częśc postulatów  młodoczeskżoh a potem  
jako  zew nętrzną oznakę zgody pow ołać m i­
n istra , w A u stry i sam em u pow ołaniu t m i­
n is tra  nada je  się cechę koncesyi, zw aln ia jącą  
rząd  od dalszych wobec tego s tro n n ic tw a  
obow iązków. T ah ie  w ykrzyw ione pojm ow anie 
in s ty tu cy i „m in istrów -rodakóW  um ożliw iło 
ta k  dziw aczny  stosunek, że m ąż zau fan  a 
s tro n n ic tw a  zasiad ał w gabinecie dla k tó reg o  
zw alczenia s tro n n ic tw o  uciekło  się aż do pod 
jęc ia  broni ob stru k cy jn e j.

Od chw ili, k iedy do w iadom ości kół po ­
lity czn y ch  dostało  się, że is tn ie je  zam iar 
obsadzen ia m isjsca  po drze R ezeku, u trz y ­
m uje się s ta le  k an d y d a tu ra  w iceprezyden ta  
Izby  posłów dr. Ż a c z k a  jak o  jego za­
stępcy. Mimo wysokich za le t dr. Żaczka, kan 
d y d a tu ra  jego  w obecnych wal unkach  je s t 
może n a jm n ie j odpow iednią. D r. Żaczek bo­
wiem jak o  w iceprezydent izby, je s t  n ie ty lk o  
mężem zau fan ia  k lubn  m łodoczeskiego, lecz 
tak że  osobą zau fan i i w ielu  iu n n y ch  s tro n ­
n ic tw  p arlam en ta rn y ch  i by łby  obok dr. P ię­
tak a , k tó ry  je s t  przez K oło polskie n ie jak o  
desygnow anym , k an d y d a tem  na p a r la m e n ta r­
nego m in is tra  w abso lu tystycznym  gabinecie. 
A parli n ta rn y  m in iste r w gabinecie w y­
łączn ie  urzędniczym , to coś w rodzaju  p i ą 
t e j  k u r  y i p rzy  naszym  system ie wy 
borczym .

Jeże li dr. R e z e k .  k tó ry  najw y raźn ie j 
ośw iadczył, że ni'e uw aża się za m ęża za u fa ­
n ia  klubu m łodoczeskiego, mimo, że s tan o ­
wisko jeg o  od tego zaufania było zaw isłem , 
m usiał u stąp ić  z powodu stosunku tegoż kiu- 
bu do rządu, to pozycya dr. Żaczka byłaby 
w ręcz niem ożliw ą, jeżeliby w stąp ił do gabi­
n e tu  wpierw , zanim  pom iędzy dr. K orberem  
a Czecham i n ie p rzy jd z ie  do porozum ienia.

C ała akcya pow oływ ania  m in is tra  dla 
Czech, o o d ję ta  obecnie celem uspokojenia 
s tro n n ic tw a  m łodoczeskiego, nie zd a je  nam  
się; być w łaściw ą. Tern m niej uw ażam y za 
m yśl szczęśliw ą w ysuw anie k a n d y d a tu ry  dr.
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Z a c z k a. Nie posiada on bow iem  tego 
w pływ u na k lub  m łodoczeski, an i sam  za­
pew ne nie chcia łby  go w yzyskać w k ieru n k u  
nak łon ien ia Czechów do w y z e c z e n ia  się do­
tychczasow ych żądań  narodow ościow ych Dr. 
Żaczek sy tu acy i n ie popraw i, a znow u je d n a  
na innem  polu uży teczna  siła gotow a pójść 
na m arne. (— i.).

Zabiegi rosyjskie.
L i s t  c a r a  d o  L o u b e t a ,  o 'le  

je s t  nam  znany, znam ionuje  pewność, że 
spraw y W schodu europejsk iego  i azyatyck ie- 
go będą po myśli R osyi za ła tw ione, t j .  że 
n ik t R osyi p rzeszkadzać nie będzie W i z y t y  
L a m s d o r f a  w P a r y ż u  a cara w Wies- 
badenie posłużą do zupełnego ju ż  ubezpiecze­
n ia  R osyi. W  dw uprzym ierzu  w yrobił się 
zw yczaj, że od czasu do czasu schodzą się 
m in istrow ie  obu m ocarstw , aby  osobiście się 
porozum ieć co do pew nych sp raw  bieżących ; 
iym  sposobem  łączność p rzym ierza  coraz b a r­
dziej po tężn ieje , bo je ś li ju ż  m ow y być nie 
może o n ieporozum ieniach, to  ła tw o  pow sta­
w ać m ogą k rzyw e po jm ow ania  rzeczy. T ak  
np  obecnie co do zb liżenia F ran c y i do W łoch 
i A nglii. W  tym  w zględzie pow .ada pewien 
d yp lom ata  .

„Rzecz przecie n a tu ra ln a , iż R osyi wiele 
zależy  na  dow iedzeniu się, czy w danym  r a ­
zie m oże liczyć na  pomoc F ran c y i przeciw  
A nglii w Azyi. w E urop ie  zaś prze( iw W ło­
chom. Dobrze je s t. je że l ' F ran cy a  nie zaw arła  
z A ng lią  a oraz z W łocham i żadnej u itw v v  
politycznej, ty lko  co do sądu polubow nego, 
k tó ra  owszem odpow iada ideom  cara, i jeżeli 
F ran c y a  n ie  m yśli popierać asp iracyj w ło­
skich na W schodzie europejskim , jeże li ja k ie  
is tn ie ją . Co do rokow ań z Jap o n ią , R osya nie 
po trzebu je  pom ocy F ran cy i, pew ną zaś je s t, 
że w danym  raz ie  F ran c y a  po je j stronie 
stan ie .-

P rasa  rosy jska kadzi obecnie n ad zw y ­
czaj Niemcom, z w ielką radością podnosząc 
znaczenie z jazd u  w iesbadeńskie^o co do sp ra ­
w y w schódnio-azyatyck ie i. Bez p rzy jaźn i ro­
syjsko-niem ieckiej nie by łby  m ożliw ym  układ  
austry ack o  rosyjski, k tó ry  tak  doskonale działa  
n a  W schodzie europejskim , a z jazd  w iesba- 
deński będzie n ie jak o  zbiorow ą odpew iedzią 
E u ro p y  (!) na  w ojenne k rzyk i japońskie. 
Ż adna siła  po lityczna nie zdoła zburzyć tra -  
J y jy ia o j  •wspólności in teresów  rosy sko-nie- 
m ieckich. P rzym ierze  francuzko  - rosy jsk ie, 
p rzy jaźń  R osy i z A u stry ą  i tra d y c y jn e  wę- | 
z ły  rosyjsko-niem ieckie, k tó re  snać są siln ie j­
sze, n iż Jap o n ia  i A nglia  to  przeczuw ają, 
w szystko to  czyni a ta k  n a  R osyę w A zyi 
w schodniej ca łk iem  n iepraw dopodobnym .

P rasa n iem iecka u p a tru je  po lityczną 
wagę z jazdu  w iesbadeńskiego w k o n sta to w a­
n iu  fak tu , iż uw yd a tn io n e  poprzednim i z ja ­
zdami w R ew lu i G dańsku s e r d e c z n e  po­
rozum ienie obu m onarchów  i państw , nadal 
w całej m ocy istn ieje .

Z j a z d  w i e s b a d e ń s k i  p rzyb iera  
znaczne rozm iary , jak  w iedeńsko-m iirzstegoski. 
P rzybędą bowiem  oprócz L am saorfa . Balowa 
tak że  am basador ro sy jsk i O sten-Sauken z 
B erlina i n iem iecki A lvensleben z P e te rs­
burga.

Exodus posłów ruskich.
L w ó w  SO. października.

D ziesięciu posłów rusk ich  złożyło wczo­
ra j swe m an d a ty  poselskie i sejm  opuściło. 
W b ru ta ln y  sposób zerw ali nić wspólnej p ra ­
cy d la wspólnego dobra. Z ałoży .i p ro te s t 
p rzeciw  „ciężkiem u gw ałtow i, jak ieg o  polscy 
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rep rezen tan . i narodow i dopuścił’ się na b ra ­
tn im  parodzie ruskim * i pow rócili do ludu. 
Tak m ów ili. Are w te  słow a sw oje chyba an i 
oni, an i n ik t  z nas nie w ierzj’.

N ie nwj’p ęd z iłau ich z s-jm u ja k a ś  
k rzy w d a, narodow i ich w yrządzona. W sejm ie 
znachodzili z« ws^e uw zględnian ie swoich in ­
teresów  k u ltu rn y ch  i narodow ościow ych — 
znachodzili nawet, w szybszem  tem pie, a n i­
żeli tego  w ym agał rzeczyw isty  rozw ój ich 
k u ltu ry .

O puścili oni sejm  z innego  powodu Oto 
skap itu low ali przed radykalizm em , przed paj- 
dokrai yą. Przed tą  p» jdokraoyą, k tó ra  rast 
nieszczęściem  ich narodu. N ie um ie li nad nią 
zapanow ać, a te raz , g d y  ona poryw a ich 
społeczeństw o, skapitu low ali przed nią. aby  
n ie u trac ie  swej popularności. W łasną słabość : 
okazali. Ale zapom nieli, że ci, k tó rzy  k a p itu ­
low ali przed radykalizm em , zaw sze pierw si | 
jegoyófiarą padali. Z  posłam i, k tó rzy  w ta  j 
k ich  w arunkach  swe rai n d a ty  poselskie sk ła­
dają , m ożem y p rzestać  sie liczyć, ak  w k ró t­
ce p rz es tan ie  się liczyć z n im i ich w łasne 
społeczeństw o : część pow ażniejsza d la ich
słabości i n ieudolności w zięcia w ręce k iero­
w nictw a narodu , część p a jd o k ra ty ezn a  zaś 
zhleje ich swoim  szow inizm em  , p rzejdzie nad 
nim i do porządku dziennego.

A le ból serdeczny i g łęboki, a po tem  o- 
burzenie słuszne m usiało w czoraj napełn ić  
posłow polskioh, a z nim i i całe polskie spo­
łeczeństw o w obec w czorajszej m anifestacy i 
posłów ruskich. Ból, bo zerw ana zo sta ła  jed n a  
nić w spólnej p racy  dla k ra ju . O burzenie, bo 
ja sk ra w ą  niew dzięcznością zapłacili posłowie 
ruscy  polskiej w iększości sejm ow ej.

I  stw ierdz ić  tu  po trzeba, ża te  dwa 
uczucia przedewsa y stk iem  ooejm ują spo łe­
czeństw o polskie, a nie inne I jakiekolw iek 
inne uczucia podsuw aliby  nt m R u sin i — a 
ju ż  podsuw ać p ró b u ją  — będą n iepraw dziw e, 
ja k  n iepraw dziw e są rozm aite  pogłoski, te n ­
d en cy jn ie  rozpuszczane, np. że m arszałek  
k ra ju  zachęcał posłów ru sk ich  do złożenia 
m andatów . Z polskiej s tro n y  przestrzegano^ 
icli ty lko  przed ty m  krokiem , rć wnie sza lo ­
nym , ja k  złym .

D ziś sto im y wobec f i k tu  dokonanego, 
wobec now ej sy tu acy i przez posłów  ruski oh 
stw orzonej. M usimy się do tego  zastosow ać. 
L ecz m im o bolu  i oburzen ia i ten  a k t posłów 
rusk ich  n i e  w y t r a c i  n a s  z r ó w n o w a -  
g  i. Społeczeństw o polskie zachow a ja k  n a j­
w iększy spokój i n ie odpow ie żadnym  p o ry ­
wem uczucia lub nerw ów , pom ne, i e  keżdy 
ta k i poryw  byłby pożądauym  w łaśnie przez 
te, wrogie nam  koła ruskie, ko rzysta jące  za­
raz  ja k  to  i n iedaw no m iało m iejsce — 
do w ołania przed św iatem  na ucisk  Polaków 
i do uciekan ia  się pod opiekę w iedeńskich 
con tra listów  P ozostan iem y  spokoj ai. Nie po­
rzucim y n aw e t naszej m ia ry  słuszności — 
jedynie będziem y może trochę trzeźw iejsi. |

Skutk iem  złożenia m endatów  poselskich i 
przez posłów rusk ich  wy w ołana zosta ła  po-  ̂
trzeb a  p rzeprow adzenia w dziesięciu pow ia­
tach  now ych  u zu p e łn ia jący ch  wyborów  do 
sejm u. Okres przedw yborczy  zaw sze i w s z ę - ; 
dzie je s t  a n o rm a ln y m ; prow adzoną będzie

n am ię tn a  ag itacy a , podburzane będą um ysły  
ludu. Z pew nością d la  k ra ju  w szystko  to  
bardzo niepożądane. P o trzeb a  nam  j  3dnak 
będzie spełn ić  obow iązek, przez ero Jus po­
słów rusk ich  nam  przypom niany . Potrzeba 
nam  będzie zsolidaryzuw ao siły  polskie 
i w kużdym  powiecie, g az i > siły  nasze na  
to  pozwolą, postaw ić swoich polskich  k a n ­
dydatów .

Sejm.
L w A w  30. październ ika .

U i n u H ]  m m  i t a a i a l a w a w a k i c .

D ługa, n u ż ą c i , ro zaraż  n i >n«i dyskusya 
nad  sp raw ą za łożen ia g im nazyum  rusk iego  
w S tan isław ow ie skończy ła  się w czoraj o 11 
wieczór. N a posiedzeniu w ieozornem  p rzem a­
w iał n a jp ie rw  p. O l e ś n i c k i  Spraw ozdan ie 
kom isyi szkolnej — m ów ił będzie d la R u ­
sinów  cennym  h is to ry czn y m  dokum entem . 
Nie ma w niera n aw e t pozornie rzeczow ej ar- 
g um en tacy i. Skoro kom isya przyznaje) ze g i- 
m n a /y u m  to  je s t  potrzebne, to żadne inne 
w zględy poboczne w g rę  tu  wchodzić nie po­
w inny  » l .  f>ro, an i cnntra. N ie pow i,,nc  się 
m ów ić an i o s tra jk ao h , an i o szerzeniu  b u n tu  
przez am bony i konfesyonały . I  n ie o sp ra ­
w ę szkolną, lecz o zasadnicze k w esty e  toczy 
się w alka. P raw dziw e z»ś a ig u m en ta , k tó ry ­
m i się P o lacy  k ie ru ją , są rk ry te ,  n ien ap i sa- 
ne: n ienaw iść do R usinów . A pelu je  do izby,
aby  pom yślała, z j rk ie m i uczuciam i w yjdzie  
te raz  z sejm u jed n a  i d ru g a  strona. R u sin i 
z uczuciem  straszn ej k rzyw dy , Poiacy z uczu 
Ciem zadowolonej am bicyi. „Ale geniusz hi- 
story i w aszej — kończy ł łam iąc ręoe, p y ­
ta  : csiy to  są  epigoni zw ycięzców  z pod G ru n ­
w aldu, k tó rz y  te ra z  cieszą się z ta k  m arn e­
go zw ycięstw a'! Nie, to  je s t  dekadeneya. 
W iem , ze żadna  Siła m e zaw róci was te raz  z 
drogi, ale żadna nie w strzy m a tak że  ręk i hi- 
story i, k tó ra  zap isze: B y ł raz naród , sam  
sp ę tan y  k a jd an am i i d ep tan y  w n iew oli, ale 
Kiedy raz  m u się u d ało  n a  m ałej p rzestrzen i 
je d n ą  ręk ę  z ty ch  p ę t w yciągnąć, to  w ycią­
g n ął ; % po to , aby d ław ić b ra ta !11

F. W ojciech D z i e d u s z y c k i  nazw ał 
to  zakończenie m ow y O leśnickiego pięknym  
efek tem  re to ry czn y m , ale n tcze ir w ięcej. Ż a­
d na  ręk a  R usinów  nie ih%wi. Gzy za g ra n i­
cam i teg o  ki a ju  m ają  R u sin i ta k ą  swobodę, 
ja k  tu ta j?  S ejm  przychylnym  by ł zaw sze ro z ­
w ojow i k u ltu ry  rusk iej, aie bez p resy i z ze­
w n ą trz . I  te ra z  gc\y po jaw iło  się żądan ie  n o ­
wego rusk iego  g im n azy u m , sp rzy ja liśm y  w 
zasadzie tem u  p ro jek to w i, nie d latego , aby ­
śm y uw ażał, go za kon ieczny , ale dla zgody 
m iłej i p rzekonani, że skoro in te lig e n ey a  ru ­
ska tego  ż^da, to czyni to  tylA o ze w zglę­
dów podagogiozny ch. Ale n a s tą p iły  w ypadki, 
k tó re  p rzyn iosły  nam  niespods ankę i ooka- 
zały. że tu  n ie idzie ty lk o  o sp raw ę szkolną, 
lecz o uczynien ie z n iej n a rzęd z ia  w i^ki p o ­
litycznej W  ru ch u  s tra jk o w y m  wciąż b rzm ia­
ła  ta  groźba: m usicie dać g im n azy u m  s ta n i ­
sławowskie! C hciane zm usić sejm  do tego, 
cc on chcia ł dać dobrow olnie. N ie oanosi się 
to  do polow rusKich, bo to  są ludzie  bądź co 
bądź um iarkow ani, ale w szakże byli szalen i 
anarch iści, „k a jd am acy “ , ja k  się sam i n a ­
zw ali b y ły  broszury  o „c h ru n iach 11, g roźby  
rozbo ju  i podpalan ia .

Pow ołu ją  się R u sin i n a  sąd h is to ry i 
i E u ro p y  Ale Europa, pow ie ty lk o  chyba 
ty le : co za szczęśliw y naród , k tó rego  posło­
wie z powodu jed n eg o  g im nazyum  m and a ty  
sk ładają . Za w yoryk i n odzieży i p rasy  n ie

; czyn i m ów ca posłów ru sk ich  odpow iedzial- 
i n ym i, ale czyn i ich odpow iedzialnym i za te  
! in te rp e lacy e  w R adzie państw a, za pom ocą 
j k tó rych  postw arza li cale a r ty k u ły , pe łn e  bez- 
I bożności, w szeteczeństw , n ienaw iśc i! „J a k ż e  
i m y — w oła m ów ca w idząc ty  >h rodziców  
: rusk ich , nm ufejącj-ch  n isk im  szkołom , słysząc 
te  m ow y n iby  spokojne, ale pełne gróźb 
u k iy ty ch , m am y pow iedzieć: m yśm y się

1 u lęk li i cofam y s*ęA. Tego czynić nam  nie 
, w ypada w w aszym  in teresie  i w aszych na- 
; stęnców , k tó rzy  m oże zdobędą się na  tę  cy 
w ilną odw agę i po trafią  lep iej się opierać 
pajdokra tom  i socyalistom . podszyw ającym  

; się pod nazw ę R u tin ó w u. Jesteśm y w tern 
państw ie  na jpow ażniejszym  czynn ik iem  ład u  
i porządku . A iakko lw iek  przeciw ko p ań stw u  

I m e wy-itąpim y nigdy, to  rządów 1', k tó ry b y  
w nasze sp raw y  w ew nętrzne wm ieszać się 
zechciał, sp rz y ja ć  nie będziem y. A tru d n o  

j przypuścić, aby to  rządow i było obejętnem . 
Sam i sobie odpowiedzcie, kogo rząd  wybie- 

je ś li  zechce w ybierać m iędzy nam irze,
i wami. P ragnieniem  m ojem  — kończył h i. 
D zieduszycki — je s t, aby  chw ila, gdy  będę 
m ógi głosow ać za g im nazyum  ruskiem  z czy- 

I stem  sum ieniem , ja k n a jry ch le j p rzyszła . Al« 
pow tórzyć m uszę to, co m ów ił hr. T arn o w sk i: 
z dobrej woli d la w spólnego dobra dam y 
zawsze. A le pod naciskiem  ag itacy i. odw oły- 

I w ania się do żyw iołów  pozakrajow ych , pod 
: groźbą i naciskiem  — nigdy.

W ybrano g enera lnych  mówców p. Mo- 
g iln ickiego cnrdr.i. p B obrzyńskiego pro.

P. M o g i l n i c k i  zaprzeczał, aby d u ­
chow ieństw o prow adziło  ag itacy ę  i p rzestrze- 

| g a ł p rzed  podkopyw aniem  powagi duchow ień ­
stw a, bo ksiądz dl» ludu  est synonimem 

' w iary  i m oralności i biada wam, je ś li podko­
piecie jegc autorytet.. Skoro tu  podnosić się 
będą tak ie  za rzu ty , to sejm  nasz będzie roz- 
sadnik iem  an arch izm u  i socyalizm u. B ezter­
m inowe odroczenie stan isław ow skiego  g im ­
nazyum  w ygląda, jak  k a ra  d la  społeczeństw a 
ruskiego, dopóki s tę nie popraw i. U łóżcie 

\ kodeks, abyśm y w iedzieli, ja k  m am y postę 
pow ać, ab y  zasłużyć sobie na  v . -ze w zględy. 
Nie w ierzy, aby  w u trak w is ty  ch szko­
łach  P olacy  ch ę tn ie  uczyli się po usku, jeśli 
dotychczas szydzą ze w szystkiego, co ruskie.

I W y p ogardzac ie  nam i, jak o  narodem , p o g ar­
dzacie naszym  język iem . My znam y w aszą 
lite ra tu rę , ale wy naszej nie znacie, a m y 
m am y skarby, m am y geniuszów . Szew czenko 
n ie by ł po e tą  nacy o n aln y m , b y ł po etą  ludu, 
aie m ógł też  p ropagow ać nienaw iści. Polskt. 
u p ad ła  i nas p rzy w aliła .

P. B o b r z y ń s k i  s tw ierdz ił na jp ierw , 
że an i głoszone przez posłów  rusk ich  zdanie.

: że sejm  przeszedł nad  sp raw ą gim nazyum  
rusk iego  w S tan isław ow ie do porządku dzien­
nego, ani. że sejm  życzliw ość i rów noupra- 

l w nienie d la R usinów  m a ty lk o  na nstach, nie 
j m ają  n ic w spólnego z praw dą. R ezo lucya oo 
do g im nazyum  ruskiego  w S tanisław ow ie m a 

, c n a ra k te r  jed y m  i odraczający : sam  m ów ca
1 był za udzielen iem  R usinom  te j szkoły. Przy- 
[ pom iną swą p racę  nad  u trw alen iem  i rozw o­
jem  k u ltu ry  rusk ie j w G a lic ji. N iestety , gim - 
nazyfi. ras-kie nie sp row adziły  tv ch  skutków , 
jak ich  n a leża ło  się spodz rwa- R usinów

:3-
nie
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w cale nie zadow oui:!y, sa .rtu jąey  
, czeństw ie r u s k im  prądów" iv 
u ciszy ły  n aw et chwilowo. Al 
się na  ś w j  idectw o p B arw . I 
w sprew ie  gim nazyów  rusk ich  
w nika, j a k ą  w dzięczność zysk iw ali ze s tro n y  
rad y k a ln e j tw órcy  szko ln ic tw a ruskiego. T am  
o an u je  opinia, że w szelkie u stęp stw a  na do ­
bro R usinów  ze strony  w iększości cejiiiowej 
szkodzą spraw ił ru sk ie j. Te-:az posłow ie ru  

1 soy z pow odu odroczenia sp raw y g im nazyum  
w S tanisław ow ie sk ład a ją  m an d a ty  i m a ją  s

L U D W I K  S T A B I A H .

H U M O R E S K A

Profesor K lum pke w T orun iu  głoduje 
przyw róceniem  w kodeksie karnym  k ary  

leśnej, g łosu je za używ aniem  kija . jak o  
dka pedagogicznego. P rzek o n a ł mnie. że 
eci należy bić, że to zachęca do p racy  a 
itręcza od złego.

Z w y c ię ż y ły  arg u m en ty  znakom itego  u- 
m ero , zap a try w a n ia  jeg o  w zupełności po- 
elam. W szak ojcow ie nasi, dziadow ie i 
idz-iadowie dzieci bili, d latego w yrośliśm y 
dzielnych  obyw ateli k ra ju  C hłopa p^d 

sem  k ład ł c jciec na kobierzec i w alił, ile 
zmieści. He się tam  mu zm ieścić m ogło, 

i wiem, bo w n au k ach  an tro p o m etry czn y ch  
wrze byłem  słabym , zależało to z resz tą  od 
smiarćw i pojem ności bitego kom pleksu 
ła. To pew na, te  kij je s t  lepszym  pedago- 
nu od samego Pestalozzm go.

— Syn nańsk i b ił się k asz tan am i -  mo- 
profesor K lum pke.

— A c z e m ż e  m iał się bić?
— C zw artakow i M ullerów- podbił oko.
W ziąłem  trzc in y  i waJ«j.
— SyneK pański w chw ili, gdy  j a  wy- 

idałem  w y j ą t k i  z d rug iej dek-inacyj, tem - 
rował ołówek, — skarży  prolesor K lum pke.

— Biję. .
— Pow inieneś ośle ja k iś  — m ów ’ę do 

ia  — w tedy tem perow ać ołowek, k iedy

P o m im o  p o d ro ż en ia  w yrobów  
g am ow yeli O 20 p ro . sp rze­
daję po cenach  n a jtań sz y ch

profesor będzie w yk ładać trzec ią  deklinacyę, 
Rozumiesz?

— Rozum iem  mój ta tu siu .
— Syn p ań sk i ciąg le się śm ieje.
— Mój sy nu, ty  w dw u n asty m  roku ży­

cia pow inieneś ciągle płakać. Śm iać się bę­
dziesz, g dy  dorośniesz. Oto ja ,  tw ój ojciec, 
zryw am  boki ze śm iechu. J u tro  m am  płacić 
dw a weksle, dziś m am  licy tacy ę  za za leg ły  
podatek, przedw czoraj za la ła  mi woda koni­
czynę, za tydzień  m uszę się poddać op«racyi, 
dok to rzy  będą mi k ra jać  w ątrobę Przecie to 
w szystko je s t  bardzo zabawne, płacz zatem  
dziecko w dzieciństw ie, radow ać się będziesz, 
gdy spadną n a  ciebie zabaw ne rozkosze 
życia.

— Syra p ań sk i biega, goni, skacze.
— Nie skacz chłopcze, J a  będę skakać, 

bo mię drze reu m aty zm  w nogach. J a k  i cie­
bie będzie w ły d k ach  darło, to w tedy  będziesz 
skakać.

R ozum ie się, że n au k i te  okraszałem  
dziecku p iękną szczyp tą  pruskiej a tyck ie j 
soli, to  jest: kijom.

— Synek pańsk i nie um iał odm ieniać 
p rzy m io tn ik a  z rzeczow nikiem .

— W ypadałoby  go nauczyć.
— J a  m am  go nauczyć? U czyń to  pan  

k ijem .
W ysłuchałem  rady . Poniew aż m am  w ie­

le zm ysłu  kupieckiego i wmm, że tc w a r k u ­
pow any  pojedynczo k o sz tu je  drożej, że się 
w iele pieniędzy oszczędza, n ab y w ając  h u rtem , 
postanow iłem  odrazu  n a  m oje dziecko zak u ­
pić znaczn iejszą  ilość trzc in  bam busow ych. 
Zam ów iłem  w T ryeście dw a o k rę ty  kijów . 
G dy przyszły , zbudow ałem  koło dom u osobną 
szopę.

— P a trz  s y n u ! G dy to  co w idzisz, na 
to b ie  się zedrze, to  będziesz K opernikiem .

D ziw na jed n ak  rzecz, że m im o licznyoh 
bam busow ych daw ek, u .e  m ogłem  zadow olić 
znakom itego  filologa.

T rzym ałem  dla .dziecka p ryw atnego  n a ­
uczyciela, p y ta łem  go sam łac in y  codzień 
profesor b jrJ w iecznie n iezaJow  nony. U czący 
m ego syna ósm oklasista 5 ja  by liśm y prze­
konani, że dziecko łac in ę  um ie, p ro fesor zaś 
tw ierdz ił, że dziecko łac in y  n ie um ie.

— On nie kocha tego  ję zy k a  bogów — 
m ów ,ł p rofesor K lum oke — jeśli zaś na go­
d zin ie  uw aża, to  czuję, że robi to  ze s trach u  
przed kijem . P ań sk i syn  ję z y k  lrgilego, 
przepysznj- ję z y l C ycerona pow inien po­
kochać.

K lum pke s ły n ą ł ze sw ej surowości, był 
postrachem  dla rodziców, zw łaszcza tych . 
k tó rzy  mieli m niej zdolne lub w cale n iezdol­
ne dzieci.

M iewał do tego  w łasne fa n ta z y e  i dzi­
w actw a. G dy p rzyszed ł do szkoły bezpośred­
nio po aw an tu rze  z żoną, k tó ra  go biła, to  
cała k lasa d o sta ła  złą, notę.

S praw iało  m u to przyjem ność, ^d y
dziecku m ógł dokuczyć, w y łapać go n a  n ie­
uwadze, a potem  p rzy  każdej sposobności 
m altre to w ać .

W  p rzerw ach  od ok ładan ia  k ijem  m o­
jeg o  syna w idziałem  się często z dy rek to rem  
zakładu .

— Ja k ż e  się uczy raoje dziecko?
— Zdolny to  ch łopak. W szyscy n su czy - 

cieie m ów ią, że pow inien m ieć postęp ce lu ­
jący . W y ją tek  stanow i łac ina , nie um ie je j 
wcale.

— A leż to  być nie może.
— T ak  je s t.
— P rzecie  sam  uczę dziecko, oprócz te ­

go trzy m am  neuczyniela.
— K lum pke m ówi, że syn  pańsk i nie 

kocha ję z y k a  bogów
— On sław n y  z tego, że m a ltre tu je  

dzieci.
— W iem  o tern, cóż jed n ak  la  n a  to 

poradzę.
— Co m am  czynić ?
— Musi p an  zadow olnić K lum pkego. 

W szystk ie  siły  w ty m  k ie ru n k u  w ytężyć.
P rzy k a zan ia  d y re k to ra  w yłożyłem  dzie­

cku, metodą K lum pkego, to  je s t  k ijem . Zro­
zum iał ch łopak  w yśm ienicie. Mimo to p rzy  
p ierw szej oK azji d osta ł od profesora z łą  
notę. *

Byłem zdum iony M usiałem  rozm ów ić 
się z nauczycielem . W godzinach  urzędo 
Mych p rzy jęć  znalazłem  go w sali nauczy- 
cie Saich konferency j

T w arz jego  w ydaw ała  m i się błyszczeć 
filologiczną w iedzą, około g łow y jego ja ś n ia ­
ła  au reo la św iateł, zanalonych  ludzkości 
pr^ez W irg u eg n , O w iayusza i c a ły  legion 
k lasycznych  nudziarzy .

— A to  p an ?
— Ja . P rzyszedłem  zaw iadom ić pana, 

że b iję.
— Mimo to  źle się uczy syn pański. 

C4ures nabent et non audient.
— Cóż m am  począć parne K lum pko?
— Toż sam o, co daw nie j, bić. Dziecko 

słow a nie u w e rz y . CoeZo tonnntem credidimut
; Jovem.

— Dziiecko łaciny  nauczyć się n ie  może.
—  Non omnia possum us omnes.

— U czy się ciągle.
Omnia servi!iter pro  domm-ttione.

— Z apew nia m nie że um ie.
— Omms homo mendax.
— M nie się zdaje , że on um ie
— Quis!? Quid!? Quibus auxiliis!? Cur f !  

Ojuomodo!? Quando?H
— P ięknym  w ierszem  pan  mówisz.
- -  Co? N ie p raw d aż3 Ja k ż e  w span ia le  

Q u in tilian  to  p o w ied z ia ł?
— J e s t  to dyabeln ie  piękne.
— P rzy zn a jesz  pan  ? Czem wobec brzm ień 

ję zy k a  bogów są now ożytn i poeci?
— H o ło tą ! W a r to b y ' ich w szystk ich  po­

wywieszać. L udzkość na  tern nic n ie  straci.
— J a k  widzę, to  i pan  je s te ś  w ie lb ic ie­

lem poezyi k lasycznej.
N ieinaczej. Jeś li d łu ższy  czas W irg i- 

lego nie czytam , szaleństw o się mej głow y 
czepia.

Cieszę się. że m am  do czyn ien ia ze 
św iatłym  i rozum nym  człow iekiem .

— W łasność ta  je s t  w naszej rodzin ie  
dziedzieczną.

— A je d n a k  są w yrzu tk i. k tó rzy  chcą 
ze szkół w yrzucić grekę i łacinę, k tó rzy  w y ­
d a ją  w alkę językow i H oracego, tej fu rc ie  lu d z­
kiej k u ltu ry .

— Je s t  to ka ty linaryzm ...
— I  zbrodnia.
D la m iłości m ego dziecka -p rzy tak iw a­

łem  filologowi. Zapew niałem  go. że ja  d la k la ­
sycyzm u golów  jes tem  p rzejść  n a  w iarę  N e­
rona, znosić p ien iądze w ielk iem u augurow i, 
w stąp ić  n aw e t n a  s ta łe  m ieszkanie do jakiego 
k lasz to ru  w estalek .

K om plem en ty  m oje na  n ic się n ie  zda-

nznanf w cafym  4 w i« i«  za n aj­
lepsze, w najuew szycń  Fasonach  

1 w najw irk w yborze Ł

L ów, 
HoW Francuski.
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odw ołać do narodu. M ówca p rzestrzeg a  ich 
przed tym  krokiem  hazardow nym , k tó ry  może 
m ieć fa ta ln e  sk u tk i g łów nie dla sam ych po­
słów  rusk ich  P rzez ten  czyn zgoła n ieu zasa  
dniony  s trac ą  oni to  pow ażne stanow isko  
w sejm ie, ja k ie  zdołali sobie zdobyć rzeczo- 
wem  postępow aniem  i p rz eg ra ją  spraw ę wo­
bec ludu , b i  tam  icn p rz e lic y tu ją  w ra d y k a ­
lizm ie in n i bardziej w cym k ie ru n k u  w y ro ­
bieni. Posłow ie ruscy  m uszą p rzeg rać  sprawę, 
bo za n im i nie s to i p raw d a  i słuszność. (Ży­
we oklaski.)

S p raw ozdaw ca p. O i e ń  s k i ośw iadcza, 
że spoko jnym  je s t  & sum ieniu, s taw ia jąc  
w niosek odm ow ny dla R usinów . N iepraw dą 
je s t.  co m ów ili posłowie ruscy, że niem a ża­
dnego R usina, k tó ryby  nie oourzy ł 3ię dzi 
s ie jszą  odm ową. J e s t  w ielu obyw ate li R u si­
nów, k tó rzy  nad niczem  ta k  nie boleją, ja k  
n ad  ty m  separatyzm em , k tó ry  ju ż  od dzie­
c iń stw a  przez osobne szkoły  R usinów  od Po­
laków  dzieli. O byw atele ci. R usin i, p rag n ą  
u trakw izm u , p ragną, by m łodzież obydw óch 
narodów  k sz ta łc iła  3ię razem

P r z y s t ą p i o n o  d o  g ł o s o w a n i a .
Do p u n k tu  pierw szego wniosków kom i­

sy i p. B arw iń sk i postaw ił popraw kę, raczej 
ro w y  w niosek: w zyw a się rząd , aby p rz y s tą  
pił do założenia g im nazyum  ruskiego w S ta ­
nisław ow ie. Do poparcia te j popraw ki agło 
siło się ty lk o  11 posłów ru sk ich  i 2 sto ja łow - 
czyków. P oparc ia  więc nie uzyskała.

W s z y s t k i e  w n i o s k i  k o r n i -  
s y i  z a ś  u c h w a l o n e  z o s t a ł y  
w s z y s t k i m i  g ł o s a m i  p r z e c i w  
11 g ł o s o m  r u s k i m .

Z ażądał te ra z  do porządku dziennego 
g łosu  p. O l r i n l a k i  i  I m i e n i e m  k l u b u  
p « i I 6 w  r u s k l e f a  o d c z y t a ł  a u t ę p n j ą e e  
o ś w i a d c z e n i e :

..Kiedy po secesyi ru sk ich  posłów w roku 
1901 i po przeprow adzonych  w yborach  do 
tego  se jm u  podniosło się wśród R usinów  
w k ra ju  p y tan ie  czy ta  g a rs tk a  w ybranych  
posłów  w ogóle do sejm u m a w stąp ić, z a ła ­
tw ił to p y tan ie  zw ołany w listopadzie 1901 
z jazd  mężów zau fan ia  w te n  sposób, że po­
lecił w ybranym  posłom n a  o s ta tn ią  joszcze 
próbę w stąpić do sejm u a rów nocześnie d a ł 
im  m an d at na w ypadek, gdyby  p o lity k a  
w iększości sejm ow ej uczyn iła  ich położenie 
w sejm ie n iemożliwem, by w y s tąp ił’ ze sej 
m u i odw ołali się do rusk iego  społeczeństw a. 
O dpow iednio do tego  złożyliśm y w stępu jąc  
do sejm u dek laracyę  z 30. g ru d n ia  1901. Mi 
mo po lityk i naszej sk ra jn ie  lo ja lne j zna leźli­
śm y się w położeniu niem ożliw ości dalszego 
naszego udzia łu  w ty m  sejm ie. Sejm  odrzu. 
cił m in im alne żądanie naszego ludu, k tó ­
rego spełn ien ia  dobijaliśm y się 3 la ta , k tó re  
m a za sobą a rg u m en ty  w ykonanych takich 
w arunków , ja k ie  postaw ili sam i p rzeciw nicy  
i g ^ a ra n c y ę  z ust najw yższych , a odrzucił 
je  bez rzeczowego arg u m en tu , w im ię je d y ­
nego m otyw u: n ienaw iści Jo  rusk iego  ludu  i 
dążenia w strzym ani*  jeg o  rozw oju  k u ltu r  
nego.

„F ak t ten jest ty lko  jed n y m  z ak tów  po­
lity k i sejm u, dążącej do system atycznego  po­
litycznego  ubezw ładn ien ia  i ekonom icznego 
zn ń zczen ia  rusk iego  ludu  w G alicyi. W  obeo 
tego  więc, że dw ule tn ie  dośw iadczenie p rze ­
konało nas aż nad to  debrze, że w ty m  sejm ie 
i w ty m  jego sk ładzie  nie ma i nie będzie dla 
n as  spraw iedliw ości, m y członkow ie rusk iego  
k lubu  sejm owego ośw iadczam y, że an i nasza, 
an i rusk iego  lu d u  cześć nie dozw ala nam  
dalei pozostaw ać w t<-j izbie i d latego opu­
szczam y ten  sejm. pozostaw iając p rzed staw i­
cielom  polskiego narodu w G alicy i odpow ie­
dzialność za zm uszenie nas do tego krokn 
przed  sądem  h isto ry i S łow iaństw a i całego 
cyw ilizow anego św ia ta  i podnosząc przy  o- 
dejścin  z te j sa li g rom ki w im ieniu  całego 
narodu  p ro test przeciw tak iem u  w aszem u 
gw ałtow i, jak ieg o  p rzedstaw iciele  polskiego 
ludu  dopuścili się nad  b ra tn im  narodem  ru ­
skim  Pod tem  hasłem  idziem y wśród nas?, 
lud, k tó ry  nas tu  w ysłał i reszAa należy ju ż  
do niego ".

D x l « i i ę < l ą  p o ł lA w  r u s k i c h  p o ­
w s ta w a l i*  te r a m  p o  1 0 U I i  k a i d j  o -  
f t w l a d e s a l ,  i e  s k l n d n  s w ó j  m a  d a t  p o ­
s e l s k i .

M ianowicie:
1. A leksy B arabasz jB chcrodczany)
2. A leksander B arw iński (Brody
3. Ks. Teodor B. haczewsks (Dolina)
4. A nton S ta ru ch  (Lisko).
5 Ks. W ik to r H azik iew icz (Rawn).
6. A ndron ik  M ogilnicki R ohatyn).
7. Jó z e f  H u ry k  (S tan isław ow i.
8. E u g en iu sz  O leśnicki (S try j).
9. D m ytro  O stapczuk (Zbaraż)

10. M ichał K orol (Żółkiew;
M arszałek hr, B  a d e n  i, gdy posłow ie

ruscy  zb ierał, się do odejścia, p rzem ów ił do 
nich  następu jąco : Nie chcę i nie m ogę w tej

chw ili m ówić o treści i form ie odczy tanej 
rezolucyi, bo nie chcę m ówić o tem , co w 
niej je s t  bardzo boleene i niespraw iedliw e, 

i A le proszę, by  z tego  m iejsca zawsze, a w 
; te j chw ili p rzedew szystkiem , p ad a ły  ty lko  
| słowa uspokojen ia, słow a um iarkow ania, ko- 
j ,j enia ran  i m yśli o ich  zab liźn ien iu  w przy- 
; szłości, d latego w im ieniu  w łasnem , a sądzę,
: że tak że  im ieniem  większości izby, w yrażam  
i szczery żal z powodu złożenia m andatów  
i przez posłów rusk ich . A ża łu ję  tego  tem  b ar- 
j dziej, że w łaśnie w o sta tn ich  dwóch la tach  

la  podstaw ie sto sunku  osobistego m iędzy ni- 
i m i, a posłam i w iększości izby, wyrobił się 
j tego  ro d za ju  stosunek , k tó ry  pozw olił m ieć 
i nadzie ję n a  dziś i na przyszłość w spólnych 

poży tecznych  prac  dla k ra ju . 0  Dolewając 
nad  krokiem , do którego widzieli się spow o­
dow anym i, w yrażam  ty lk o  jed n o  życzenie — 
nie na  to, co je s t  dziś, ale o ju trz e  — by nić 
i s tosunek  m iędzy posłam i rusk .m i a w ięk­
szością te j Izby, w  tej chw ili, m am  nadzie ję  

nie n a  długo p rzerw ana, w n iedalek ie j p rzy ­
szłości dla dobra k ra ju  i oba narodow ości 
nap o w ró t n aw iązan ą  została.

Posłow ie ru scy  wśród grobow ego m il 
czenia izby  w yszli ze sali.

P rzed gm achem  sejm ow ym  oczekiw ała 
ich g a rs tk a  akadem ików  ruskich, k tó ra  ich 
p rzy ję ła  okrzykam i.

N a w czorajszem  w ieczornem  posiedzeniu 
sejm u, po za ła tw ien iu  sp raw y  g im nazyum  
stanisław ow skiego, uchw alono jeszcze  30.000 
koron s u b w e n c y i  dl a k r a j o w e g o  
z w i ą z k u  p r z e m y s ł o w e g o  w e  
L w o w i e ,  a następn ie  uchw alono poaw yż 
szyć k ra jow y  fundusz przem ysłow y; w ynoszą­
cy  obecnie pó łto ra  m iliona koron do w ysoko­
ści 5 m ilionów  koron przez w staw ian ie  co­
rocznie przez la t  35 do tacy i 100.00U k. z tiin- 
Ju szu  krajow ego.

ły  dziecku, m imo k ijów  łacina szła coraz 
gorzej.

— On nie kocha tego  ję zy k a  bogów.
R ozpacz m nie brała, złość m oja n a  czło­

w ieka, k tó ry  łacinę  do szkuł w prow adził, me 
m iała  g ran ic  N a p ra łe m  a r ty k u ł do gazety , 
dow odzący, że lepiajby by łe, aby  zam iast ła ­
c in y  i greki nćzono dzieci w szkole operow ać 
w y trycham i. U łożyłem  m an ife st n ie ty le  z p rz e ­
konan ia, ile w u k ry ty m  celu. aby  poniżyć, 
w yśm iać, zezłościć i zdysk redy tow ać w szyst 
k ich  rilologów teg o  św iata .

O sta tn ia  mGjft nadzie ja  by ła  jeszcze 
w k i ju . . W ierzy łem , że w jeg o  w n ę trzu  m ie­
ści się p rzyszłość i znajom ość ję z y k a  H o ra ­
cego L ukana .

R az  w rócił chłopak do dom u zak rw a­
w iony. Z ucha c iek ła  krew , n a  rączk ach  m iał 
fioletow e p ręg i w idocznie od k ija .

- -  K to  cię sk rw aw ił?
— Profesor ła c in y  m nie zbił. bo n ie u- 

um lałem .
W padłem  w o s ta tn ią  wściekłość. W idok 

k rwi m nie d raźm  T racę w tedy  św iadom ość 
Jes tem  w yznaw cą m etody pedagogicznej k ija , 
w k ij w ierzę i zaw sze w ierzyć będę. W  nim  
je s t  m ądrość i popraw a m oralności. P rzysz łość  
e ty k i leży w kiju. T ak  m nie nau cza ł profesor 
K lum pke.

C hw yciłem  g ru l dębow y k-j i rzuciłem  
się j a k  fu rya. S p raw iłem  s tra jz n ą  łaźn ię !J

N atu raln ie , że nie dziecku...

46. posiedzenie I. sesyi 8. perj. sejm.
D zisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 

przed godz. 10. rano. Z porządku dziennego 
udzielono g m .n o m : C hyrów , Skole, D obrom il, 
K raków  zezw olenie na  pobory pew nych  o p ła t 
sp iry tusow ych potem  członkiem  w ydz ia łu  gal. 
K asy  oszczędności w ybrano  dodatkow o dr. 
R udo lfa  R óżyckiego, s tarszego  rad cę  skarbo­
wego — dalej udzielono gm in ie  Podm iohale, 
radzie  pow iatow ej w K ałuszu i obszarow i 
dw orskiem u w Holeszowie zezw olenia n a  po­
bór o p ła t m ytn iczych .

P r o p i n a c j e  w  m i a s t a c h .
K om isya gm inna p rzed ło ży ła  u stn e  sp ra ­

w ozdanie o n ag ły m  w niosku  p. P r u c h t -  
m a n a  o zaradzen ie  szkodliw ym  d la  m iast 
następstw om  finansow ym  i u staw ie  praw a 
prop inacy i w r. 1910 K om isya w skazuje, że 
dochód m ia3t z p raw a  p rop inacy i s tanow i 
znaczny  p rocen t ogólnych dochodów m iast, 
i z u stan iem  jeg c  m iasta  nie będą m ogły po­
dołać swoim zadaniom . 1 d la tego  kom i»ya 
wnosi aby polecić w ydziałow i k rt ow em u 
poczynienie studyów , w ja k i  sposób będzie 
m ożna zastąp ić  m iastom  te n  u b y tek  u  do­
chodach. P S k a ł k o w s k i  p o s taw ił dodat­
kow y wniosek, aby  położyć tam ę  w sp rzeda­
ży trunków  w zam k n ię ty ch  naczyn iach . P. 
Dav id A b r a a a m o w i c z  p rzy p o m n ia ł ca łą  
his to ry  ę p rop inacy i i po p iera ł w n iosk i kom i- 
sy i i p. Skałkow skiego. P . S t a s i ń s k i  n a  
swój znany  k rzyk liw y  sposób w ystępow ał 
przeciw  wnioskom  kom isy i n ie  wiedząc, w ła ­
ściw ie dlaczego. P  J a b ł o ń s k i  w ykazał p. 
S tap ińsk iem u. że je g o  w y stęp  by ł sp rzeczny  
z in te resam i ludu,, Rozpijanego i za tru w an eg o  
tru n k a m i w flawzkach zam kn ię tych , a p. D. 
A braham ow ie*  w y k aza ł utu, że nie w iedział, 
o czem  m ów ił. P. K r a m a r c z y k  w ypo 
w iedzia ł bardzo ła d n ą  i rzeczową mowę, 
w k tó re j poruszał m yśl zaprow adzenia m o­
n o po lu  rządow ęgo lub  kra jow ego W reszcie 
po k ilku  jeszcze  słow ach poparcia  p rzez  p. 
Sksłkow sL iego i odpow iedzi p. F ru o h tm an a , 
uchw alono w nioski kom isyi i wniosek p. 
S kałkow skiego.

Petycyę rad y  pow iatow ej sokalsk iej o 
subw encyę na  rozszerzenie dom u p rz y tu łk u  
dla n ieu leczalnych  chorych, przekazano w y­
działow i k ra jow em u do zb ad an ia  — poczem 
o tw arto

i M z e g ś h w ą  l y n u B i / ę  b a < l l « t t i r ą
ma r e k  Ł 9 0 8 .

P rzy  ru b ry ce  I. re p rez en tacy a  p o w ia to ­
wa, zab ra ł głos p. R o t t e r  i ośw iadczył, że 
u trac iw szy  głos w dysk u sy i g en e ra ln e j z po­
w odu je j  zam knięcia, te ra z  powie, co m ia ł po­
wiedzieć. I w ygłosił mowę, ty m  razem  b a r­
dzo sym patyczną, bo o nadużyciach  p o d atk o ­
wych D ług i, końca nie m ający  szereg  roz 
m aityeh  bezpraw i fiskalnych  w yliczał poseł 
R o tte r.

P. S t a p i ń s k i  żądał, aby  sp raw o­
zd an ia  w ydz ia łu  k ra j. d o starczane b y ły  po­
słom  częściam i, oraz, aby  w ydział k ra j. po­
s ta ra ł  się u zarządu  kolejow ego p rz y zn an ia  
posłom  s jm ow ym  tak ich  sam ych ulg  n a  ko­
lejach. ja k ie  m a ją  posłow ie d o ra d y  p ań stw a .

R u b r, kę 1. uchw alono. W y d a tk i w yno­
szą 244.572 fe.; m ianow icie sejm 141.972 kor., 
w ydział k r a j . 102 600 k.

R ub ry k ę  I I . , zarząd, uchw alone bez dys­
kusyi w kw ocie 791.033 h.

P rzy  rubr. I I I .,  sp raw y  zdrow otne, p. 
S tap ińsk i sk arży ł się n a  dozorczynie szp i- 
t  Llne i żądał, aby p rzy  dostaw ach  d la  szp i­
ta li  uw zględniano  >rzedew szystkiem  produ- 
cen tćw  krajow ych. R u b ry k ę  tę  uchw alono w 
sum ie 2,815.010 kor.

P rzy  rubr. IV ., dobroczynność p. Leo 
dom agał się szerszego u w zg lęd n ien ia  to w a ­
rzy s tw a  w eteranów  z r  1863. R u b ry k "  tę 
uchw alono w kwocie 87 223 k.

Następne posiedzenie dziś w ieczór o 7.

Podziękowanie.
Z praw dziw ą radością  p rz y ję ła  ludność po l­

ska Ś lązka austryack iego  w iadom ość o u p a ń ­
stw ow ien iu  g im nazyum  polskiego w C ieszynie 
N ie ty lk o  d! tego  cieszono się pow szechnie, 
że os’ągnęliśm y w reszcie cel, do k tó reg o śm y  
ty le  la t  w y trw a le  zd ążał’ a co n am  sią ju ż  
daw no słu szn ie  i sp raw ied liw ie  n a leża ło , ale 
też  g łów nie  d la tego , że m łodzież  n asza  n ie  
będzie ju ż  m u sia ia  w ysług iw ać się obcym , 
kszta łcąc  się w cudzych z a k ła d a c h  n au k o ­
wych w obcym  języ k u  i tra d y c y a c h  pod  
obcym w pływ em  i nadzorem . Pew na b ło g a  
o tu ch a  w stąp iła  w serca w szy stk ich , że le­

psza zaw ita  przyszłość d la  naszegc ksz ta łcą- 
! cego si<£ m łodego pokolenia i całego k ra ju , 
ja k  skoro ten  pierw szy p rzy b y tek  n au k i pol- 

I skiej w Cieszynie ufundow aliśm y,
Ale n ie dość je s t  d ać  w yraz uczuciom  

i swej radości i zadow olenia z pow odu szczę­
śliw ie dokonanego dzieła; potrzebo, koniecz­
nie w te j chw ili przypom nieć sobie to, że z a ­
k ład  ten  m am y do zaw dzięczenia całem u p o l­
sk iem u społeczeństw u, , k tó re  po w szystk ich  
ziem iach polskich, n ie  w yjm ując  i ślązkiego 
ludu, n a  ten  zt k ład  się sk ładało . Ono to  je s j 
ow ym  w spaniałom yślnym  m ecenasem  naszym , 
k tó ry  sw ych o fiar nie zna ł m iary , ale ciągle 
ho jn ą  rę k ą  d o k ład ał grosz do grusza, aż się 
doczekaliśm y te j chw ili, k iedy rząd sam  
przekonany  o koniecznej po trzebie tego  za­
k ładu , w sw oją adm in istrticyę go p rzy ją ł. T e­
m u tc całem u społeczeństw u polskiem u w 
ogólności a każd ej jeg o  jeh n o stce  w szcze­
gólności należy  się od nas Ślązaków szczera 
i g łęboka w dzięczność za to  gorliw e popiera­
nie naszych usiłow ań, k tó re  pom yślnym  uw ień ­
czone zosta ły  skutkiem .

Zarząd „M acierzy szkolnej11, p ragnąc dać 
w yraz tym  gorącym  uczuciom  óywej wdzię­
czności w szystk ich  Ś lązaków , postanow ił na 
swem posiedzeriu  z dn ia  30. w rześnia 1903. 
odezw ać się dc całego spo łeczeństw a i im ie­
niem  P olaków  ślązkich  ja k  najserdeczn iej za 
tę  pomoc i ofiary podziękow ać. „Bóg z a p ła ć11 
w szystk im  razem  i każdem u z osobna, k to ­
kolw iek grooz w dow i ofiarow ał n a  ten  zakład , 
k tó rem u życzym y, aby ja k  n a jd łu ższe  la ta  
is tn ia ł, ro zw ija ł się i b łogie prom ienie ośw ia­
ty  d la dobra naszego ludu  po k ra ju  szerzył. 

Cieuzyn, d. 25. paźd z ie rn ik a  1903.
Zarząd „ćM acier\y s \ko ln tja.

Kronika.
Luóit, dnia 30. października 1903.

n a l e n d a r i y k .
W sobotę 31. października. Wolfganga f  — Gr. 

kat. Łuki Ew. — Kai. słow. Godzimira.
Wschód słone* 6-51, zaohód 4'35.
W niedzielę 1 listopada. Wszystkich Świętych — 

Gr. kat. — łoiła  Pr. — Kai. słow. Warcisława.
Wschód słońca 652, zachód 4 35.
W puniedziaiek 2 listopada Huberta- — Gr. kat. 

Arteinij®. — Kai. słow Witywira.
Wschód słońca 6-56, zachód 4 30

Mianowania- Prezydent gabinetu jako kiero­
wnik ministerstwa spraw wewnętrznych mianował 
kancelistę w tem ministerstwie Karola Jastrzębskiego, 
ofieyałem, a asystenta kancelaryjnego Walentego 
Ogonowskiego w Krakowie, naczelnikiem kaucelaryi 
w Jaśle.

Kronika lwowska.
=  Pomnik Mickiewicza. Na wczorajszym po­

siedzeniu rady miejskiej przedstawił prof. Radzi­
szewski spriwę miejsca pod pomnik Mickiewicza we 
Lwo wie. Według nowego planu, miałaby kolumna 
Mickiewicza stanąć koło tego miejsca na placu Ma- 
ryackim, gdzie dziś st-i studnia ze statuą Matki 
Boskiej, zaś statua przeniesioną by była na to miej­
sce na Wałach hetmańskich, gdzie poprzednio pro­
jektowano kolumnę, Według rysunków sytuucyi, ja­
kie ladzie przedłożono i Kolumna i statua Matki 
Boskiej byłyby bardzo odpowiednio umieszczone, a 
plac sam zyskałby tord-zi vńele riJ wygiądfii. Wo'li­
sek a tem samem i plan ten wczoraj rada przyjęła 
niemal jednogłośnie.

— Radu m. LwOwa Na wczorajszem posiedze­
niu rozstrzygnięto, że prawo mianuwania manipulan­
tów przysłużą prezydentowi miasta. Potem uchwalo­
no osobny etat dla urzędników gazowni miejskiej, a 
wreszcie przeprowadzono długą dyskusyę nad spra 
wą otwarcia nowej apteki, mianowicie na Łyczako­
wie (na ulicy Hausnera). lecz z powodu braku kom­
pletu deeyzya zapaść nie mogła.

—  Wiec ruski. Biło  donosi, że dziś o g 6 wie­
czorem odbędzie się poufny wiec Rusinów lwowskich.
0 miejscu zebrania mogą patryoci ruscy — powiada 
Bilo  — dowiedzieć się w „narodnym komitecie1'.

=  Zapowiedź zimy. Doroczne walne zgroma­
dzenie członków lwowskiego Towarz. łyżwiarskiego 
odbędzie się w lokalnościacb Stawów Panieńskich  
w sobotę. 7. listopada o godz. 6. wieczorem.

=  Zgromadzenie służby tramwayowej lwow­
skiej odbyło się wczoraj o północy w obecności 
kilku członków rady miejskiej. Imieniem służby 
tramwajowej przemawiali przywódcy partyi socyalno- 
demokratycznej pp. Nacher, Hudec i dr. Diamond, 
przedstawiając żądania służby, mianowicie ustano­
wienie komisyi dyscyplinarnej i zmniejszenie wła­
dzy dyrektora, stabilizacyę służby, zapewnienie jej 
emerytury i zaopatrzenia dla wdów i sierót, pod­
wyższenie płacy i zapewnieDis awansu co dwa lata. 
Dr. G-łąbiński zapewniał, że rada miejska pragnie 
zapewnić ustalenie bytu i zaopatrzenie wszystkim 
swoim stałym pracownikom i robotnikom we 
wszystkich zakładach i przedsiębiorstwach gminy
1 żądania służby nąjżyczliwiej rozpatrzy i wedle 
możności uwzględni, jednakowoż w granicach Alian­
sowych wyników przedsiębiorstwa. W podobnym 
dachu przemawiali radni: dr. Lilieu i Jonasz 
0 drugiej rano zakończyło się zgromadzenie.

=  Cichy bruk. Sekcya teohniczna Rady miej­
skiej uchwaliła urządzenie cichego bruku z drewnia­
nych kostek w ulicy Kopernika, począwszy od u). 
Lindego do Ossolińskich. Ponieważ tamtędy kuncen- 
truje się ruch powozów do dworca kolejowego, a 
ta cześć ulicy jest wąska, więc bruk kam.enny, ha­
łaśliwy, daje się bardzo we znaki mieszkańcom tam 
położonych d^mów. Koszt drewnianego bruku na 
opisanym ouszarze wyniesie przeszło 23.000 k.

— Śmierć W dorożce. Dziś rano o 3 przyje­
chał z Wiednia 64-letni handlarz zbożem w Zalo- 
ścach Hersch Lewinter, który na klinice wiedeńskiej 
szukał wyleczenia. Zaledwie jednak wsiadł do do­
rożki, uiiian. Zwłoki przewieziuno do zakładu me 
dycyny sądowej,

Ruch w kierunku popierania przemysłu kra­
jowego znalazł swój realny wyraz w założeniu w 
Wiedniu redzaju bazaru Krajowego przy Spielgasse 21. 
Oprócz mnych bajar ten reprezentować będzie kra­
kowski zakład witrażów prof. Ekielskiego i A. .Tucha, 
który w ciągi półtorarocznego swego istnienia wy­
konał szereg prac nagrodzonych uznaniem zamawia­
jących. Kilka z tych nznań, jak od ks. Stafieja, pro­
boszcza w Starami >niu pod Rzeszowem i kt-1. Daty 
proboszcza w Straehocinie ogłoszonych było w na- 
szem piśmie. D ;w actujemy się też, że zakład ten 
w  ostatnich czasach rozszerzonym został i że również 
we Lwowie reprezentowanym jest przez Spółkę kre­
dytom ą  budowniczych.

Kronika krajowa.
Akcya ratunkowa Tow. Kółe* rolniczych.

W P r z e m y ś l u  ukonstytuował się powiatowy ko­
mitet ratunkowy, wybierając przewodniczącym Wła­
dysława ks. Sapiehę, zastępcą przewodniczącego ks.

infułata, Jakóba Federkiewicza, skarbnikiem sekreta­
rza Rady powiatowej, p. W. Kwiatkowskiego. Komi­
tet rozwinął bardzo energiczną działalność i zebrał 
już teraz 700 k. gotówk., 50 ctn. metr. kartofli i 
około 0 ctn. metr. żyta.

W B u s k u  utworzył się powiatowy komitet 
ratunkowy na powiat Kamionka strumiłdwa, w skład 
którogo weszli: jako przewodniczący ks. dziekan Ka 
zimierz Aktyl, tudzież pp. Stanisław Jodłowski, 
Maryan Bogdanowicz i Władysław Sanocki. Nadto 
ustanowił komitet swo.mi aelegatami: Na Kamionkę 
ks. Czyrka, proboszcza ob. łac„ p. Strzelbicke stc.- 
rościnę. dyr. kasj zal. Szawłowskiego; na Ra- 
dziechów ks. Antoniego Skalskiego, proboszcza ob, 
łac., dyr szkoły Oryszkiewicza, Mrozowskiego i Dę- 
bińsKiego, na Witków ks Koniecznego superiora i 
dyr szkoły Lewickiego; na Dobrotwór ks. Skału- 
skiego proboszcza ob. łac .; na Stojanów ks. Janora 
proboszcza ob. łac.; na Tadanie ks. kan. Mokrzy­
ckiego prob. ob. łac.; na Spas Bartmańskiego właśe. 
dóbr: na Ko/,łów Rozwadowskiego, Józefa Lewickie 
go leśniczego i Tabiszewskiego gospodarza; na Mi- 
latyn stary Tadeusza Bochdana właśe. dóbr; na Mi- 
latyn nowy ks. Taranowieza katechetę ob. łac.; na 
Niesłuchów Tadeuszową hr. Dzieduszycką; na De- 
rewlany Janową z hr, Zamoyskich Łodyńską; na 
Rusiłów Torosiewieza wł. dóbr i na Pawłów Ro­
mana Ujejskiego wł dóbr.

Centr komitet ratunkowy Kółek roln. wniósł 
do ministerstwa petreyę, aby taryfę wyjątkową dla 
przewozu rozszerzono i n? powiat limanowski.

Co może fantazya? 2^apr$ód  podaje tego 
rodzaju opis zajść w Stanisławowie, że czytając go, 
mi. się uczucie, iż musiały tam być setki ofiar po­
rąbanych, potratowanyoh itd. — tymczasem urzędo- 
dowe relaeye jak wiadomo, mówią jedynie o dwu 
rannych od strzału żandarma, kińrego obrzucono ka­
mieniami. Z/yQaprzód przyznaje, że pięć miesięcy 
trwała tam ze strony socyalistów „gorąca agitaoya“ 
i odbyła się „nieskończona ilość zgromadzeń" w 
sprawie wyborów do stanisławowskiej kasy chorych.

Opis zajść tak przedstawia Naprzód: Gdy na 
rynku polieya przyaresztowała na rozkaz prokurato- 
ryi towarz. Zakrzewskiego za wypoliczkowanie dzień 
przedtem Briicka, tłum pceząi odbijać aresztowanego. 
Wszczęło się ogromne zamieszanie. Tłum party 
przez tratujące konie dragońskie p o w a l i ł  s t a r o ­
s tę , który dostał się pod kopyta końskie i został 
znacznie poturbowany. Popłoch nie do opisania. Ru 
binste.ina powalono na ziemię i obito. Tymczasem 
dragoni, bijąc szablami i kalecząc, otoczyli iow. 
Zakrzewskiego, wzięli go pomiędzy konie i prowa­
dzili do sądu. Tłum usiłował go odbić.

Żandarmi zaczęli mierzyć z karabinów, aby 
dać ognia. Wszczął się płacz, pisk, krzyk przeraże­
nia. Z okien magistratu zaczęto wołać; „nie wolno 
strzelać1 “ Szczęściem zdołano żandarmów wczas po­
wstrzymać. Dragoni na koniach rzucali się w tłum, 
który wparty w boczną uliczkę, z Rynku do sądu 
prowadzącą, nie miał gdzie uciekać.

Broniąc się przed uderzeniami szabel i trato 
waniem, począł tłum rzucać kamieniami na wojsko. 
Dragoni gonili po Rynku uciekających, bądźto uciekali 
przed gradem kamieni. Wielu dragonów pospadało 
i  koni, raniąc się silnie. Żandaimerya na w/rywK; 
aresztowała kogobądż z tłumu Tymczasem odprowa­
dzono aresztowanego tow Zakrzewskiego do sądu. 
Gdy zatrzaśnięto bramę, grad kamieni posypał się 
na szyby gmachu sądowego. Rozpoczęła się goni­
twa dragonów po Rynku.

Gdy tłum, pędzony z miejsca na miejsce, nie 
ustępował, zarekwirowano kilka kompanij piecnoty, 
która zamknęła, Rynek ze wszech stron, tworząc 
szpaler najeżony bagnetami dla tych, którzy szli do 
głosowania. Wojsko nie przypuszczało nikogo do 
ratusza oficerowie żądali okazania legitymacyj, a 
gdy zobaczyli kartki czerwone u spieszących dc gło­
sowania, natychmiast ich zawracali. Każdy, kto miał 
czerwoną kartkę, bywał odpędzany przez żołnierza z 
najeżonym bagnetem na rozkaz kapitana, który na 
kouiu z dobytą szablą jeździł po Rynku, wydając 
rozkazy.

Wśród takich warunków odbywały się wybory. 
U wejścia do magistratu stali komisarze i nagania­
cze Rubinsteina i przepuszczali tylke swoich. Opor­
nych natychmiast aresztowano. W  samym ratuszu, 
na każdym zakręcie, na Każdym ku ytarzu. na ka­
żdym niemal schodzie stali naganiacze rubinsteino- 
wscy, któizy wpychali ludziom własne kartki a czer­
wone wydzierali i darli. Popełniano niesłychane na­
dużycia. Komisarz, przeprowadzający wybory tolero­
wał wszystke, co ta banda wyprawiała, mimo, iż 
mu zwracano uwagę, że na sali znajdują sie niewy- 
borcy, że oni teroryzują wyborców, że wydzierają 
kartki. Wreszcie dla uratowania sytuacyi chwycono 
się nowego środka, mianowicie dalsze wybory odro­
czono do następnego dnia. Dano tym sposobem par­
tyi rubinsleinowskiej sposobność do podreparowania 
swych sił i przeforsowania listy za wszelką cenę.

Rozgoryczenie wśród robotników olbrzymie. Po 
mieście jeżdżą patrole konne dragonów, oraz całe 
kompanie wojska. W magistracie urządzono dla po­
kaleczonych podręczną apteczkę. Jednego polieyanta 
ciężko skaleczono. Opowiadają, że dragon (>) szablą 
uderzył polieyanta w głowę tak, że ten krwią się 
zalał. Pewnego robotnika tak silnie potrącił k«ń, że 
robotnik zemdlał i musiano go odwieźć. KiIku dra 
gonów zgubiło hełmy. Jeden wraz z koniem się 
przewrócił, raniąc siebie i konia. Oburzenie niesły­
chane w całem mieście. Osławionego dyrektora kasy 
chorych Briicka kilkakrotnie wypohczkowfano publi­
cznie.

Gdy wieczorem z pod magistratu wojsko od­
chodziło, gawiedź uliczna poczęła gwizdać i krzy­
czeć. Następnie tłum niedorostków i pauprów, na 
hasło rzucone z tłumu „pod sąd", ruszył na plac 
TryniŁarsiti, gdzie się sąd znajduje. Rozległy się 
krzyki „wypuścić Zakrzewskiego !* Tłum począł 
bombardować kamieniała, sąd, wytłukł resztę szyb i 
dobijał się do bramj. Wtedy bez komendy i zezwo­
lenia żandarmerya dała ognia. Padły dwa strzały, 
ofiarą padło 2 studentów przypadkowo w tłumie się 
znajdujących i jeden robotnik. Dwaj sm.ertelnie ranni, 
trzeci miał podobno w drodze skonać.

Tyle (Â aprzod. Więc taks straszna była ma­
sakra a na szczęście tak mało ofiar, bo nie prawdą 
jest, aby kto umarł, nawet jeden tylko jest ciężko 
ranny.

Komicznie wygląda opis terroru, jaki miano 
wywierać przy wyborze, w porównaniu z wiadomo­
ścią na końcu, że lista socyalistyczna „olbrzymią 
większością11 zwyciężyła. Nie na darmo do socyali­
stów należą przeważnie żydzi; sami robią awanturę 
a u a eałe gardło krzyczą: biją!

Kronika powszechna.
§ Bojkot banków polskich, Pruski okólnik mi- 

nisteryainy wzywa władze kompetentne, aby się po­
starały o to, iżby podwładni un urzędnicy (nauczy­
ciele) zerwali stosunki z polskimi bankami ludo­
wymi i aby urzędnicy wogóle nie zapisywali się na 
członków. Urzędnikom, którzy dla stosunków finan­
sowych nie mogą zaraz wvstąpić z tych banków, 
należy wyznaczyć odpowiedni termin Dodatek do 
pensyi (Osłmarkenzulage) ma urzędnikom ułatwić 
zerwanie stosunków z oansami polskimi.

§ Przyszły minister sprawiedliwości? Tiro-
ler Tagblatt podaje, co prawda, niezbyt prawdo-

! podobną wiadomość, że prezydent apelaeyi w lus- 
bruku, hr. Call-Rosenburg, brat ministra Galla, 

; ma zostać austryaokim ministrem sprawiedli­
wości.

§ Księżna Luawika saska jest ciężko chor* 
i przewieziona zostanie do Lindan. Królewicz sask. 
telegraficznie zapytywał się o zdrowie.

§ Strzały w parlamencie francuskim-
j Izba francuska przeprowadziła wczoraj, jak telegra- 
| fują z Paryża, ogólną dyskusyę budżetową. Gd” 
j posłowie wychodzili z parlamentu, jakaś kobieta 

st zeliłu kilka razv z rewolweru w powietrze. Sa-
że jest to obłąkana. Oświadczyła ona, że jest 

z okolicy Grenoble i chce osiągnąć sprawiedliwość 
w jakimś procesie.

§ 50 mil na godzinę. Profesor Albertson w 
Ameryce wynalazł nowy system kolei żelaznej, za 
którego pomocą można osiągnąć równomierną szyb­
kość 8 kilometrów na minutę, to jest około 50 mu 
aa godzinę. System ten był dotąd doświadczony je ­
dynie na modelach, ale Towarzystwo Delaware Rail- 
way oddało do dyspozycyi p. Albertsona sw-e war­
sztaty i spodziewać się można, że poci ag-magnes (the 
Magnet Trafi) kursować już będzie przed końcem 
roku.

P. Ubertson wwehodzi z zasady, że motor, 
przenieść dany przedmiot, uczyni to tem 

prędzej, im mniej przedmiot ten waży. Rozumie się 
przecie, że jeżeli lokomotywa ciągnie pociąg, ważący 
np. 2u0 tonn, z szybkością, dajmy ua to, 50 kilome­
trów na godzinę, to szybkość ta mogłaby być z ła­
twością podwojoną, gdyby się o połowę umniejszyło 
ciężar pociągu. Ale jak zmniejszyć ów cięiaf? Aby 
rozwiązać to zadanie p, Albertson wymyślił cały 
system magmsów, odpowiednio umieszczonych, któ­
rych zadaniem jest przyciąganie wagonów, a zatem 
zmniejszenie obciążenia szyn i wskutek tego ulżenie 
lokomotywie.

Posłużmy się przykładem, któryby nam dał 
pojęcie o roli, jaką odgrywają magnesy: oto leż;
na stole kawał żelaza, ważący 1 funt. Jeśli pragnie­
my to żelazo podnieść lub posunąć, musimy użyć do 
tego siły, równomiernej wadze metalu. Jeśli zaś u- 
mieścimy nad żelazem magnes, to ten przyciągać 
będzie żelazo, a więr ciśnienie, jakie kawał metalu 
wywierał na stół będzie zmniejszone. Żeby podnieść 
lub przesunąć żelazo, trzeba będzie teraz zużyć mniej 
siły, lub z tym samym wysiłkiem przesuniemy je 
prędzej.

To doświadczenie z kawałkiem żelaza p. Afi 
bertson powtarza z całyin pociągiem, tlrzauza sze­
reg magnesów specyalnego kształtu, wzdłuż szyn. 
Przy przepuszczeniu prądu elektrycznego magnesy 
zaczynają działać i pociąg biegnie prawic bez tarcia.

W  tej chwili przychodzi na myśl, że prąd 
musi być bardzo silny. Wcale nie. Albertson twier­
dzi, że prąd, mogący zapalić l.OoO lampek żaro­
wych, o sile 10 świec każda, wystarcza do „zawie­
szenia" sześciu wagonów kolejowych o wadze 20 
tonn Pod dz.ałaniem magnesów taicie kół o szyny 
jest tak słabe, że motor o sile 10 koni wystarcza 
uo nadania pociągom błyskawicznej szybkości 480 
kil n» godzinę? Czy się jednak próby z prawdzi­
wymi wagonami udadzą?

§ Porwane prZ67 cyganów. Po Hiszpanii wę­
druje obecnie trupa rusko-austryaekich tancerzy, 
śpiewaków i muzyków. Między innemi należą do 
niej tancerki Luba Kwiek i Paulina Demeter, " od­
znaczające się niezwykłą pięknością. Dnia 8. b. m. 
trupa powyższa powędrowała z Santander do Palen- 
cyi, gdzie odbywał się jarmark. Rozbito tam na­
mioty obok namiotów trupy cyganów węgierskich, 
złożonej z 40 osób, przeważnie mężczyzn. Dnia 10. 
hm. o świcie pięciu cyganów wtargnęło do namio­
tów ruskc-austryackich tancerzy i uprowadziło Lube 
oraz Paulinę, zakneblowawszy im usta. Gdy o godz. 
7 zrana towarzyszki i towarzysze uprowadzonych, 
zauważywszy ich nieobecność, wszczęli alarm, udano 
się do cyganów z żądaniem zwrotu dziewcząt upro­
wadzonych Nietylko jednak nie otrzymano satysfa- 
kcyi, ale w dodatku cyganie napadli na obóz rusko- 
austryackich tancerzy, zniszczyli go, zrabowali 18.000 
fr. z kasy dyrektora i wynieśli się z miasta. Poda­
no skargę do policyi, apelowan„ do gubernatora i 
do poselstwa, ale bez skutku, goyż cyganie zniknęli 
z pieniędzmi i dziewczętami. Dopiero w tych dniach 
nadeszła Jo Madrytu wiadomość, że w miasteczku 
Yerinie aresztowano trupę cyganów, a śród nich 
dwie dziewczyny białe bardzo piękne.

I. parowa fabryka mebli Franciszka Zeizi t a, 
znajdująca się we Lwowie przy ul. Tkackiej 7. a 
mająca główny swój skład w pasażu Mikolasz i 
dizwi nr. 25. obok hali aukcyjnej, jak to już nieraz 
notowaliśmy, eieszy się od swego założenia, tj. lat 18, 
naieźnem uznaniem, dostarcza nowiem wyroby po­
rządne. Z powodu, że i w hali aukcyjnej sprzedr£ą 
rozmaite meble, żydzi biorą się teraz bowiem na ten 
sposób, że oddają tam swe tandetne meble na sprze­
daż, należy zwracać uwagę na firma Zeizera.

Usprawiedliwione niezadowolenie.
— Aleź to okropne! Dostałam tylko pięć 

wieńców!
— Jakto! Jesteś jeszcze niezadowolona?
— Naturalnie! Zapłaciłam za siedm.

O F I A R Y .
WPani PauJna Mochnacka z Toustoługu za­

miast światła na grób w dzień zaduszny nadesłała 
10 koron na c e l  d o b r o c z y n n y  do d y s p o ­
z y c y i  Re d a k c y i ,  p r z e z n a c z a m y  zatem po­
wyższą kwotę na budowę kaplic we wschodniej Ga­
licyi.

Z całego świata.
B c r l l a  30. październ ika . Prof. Teodor 

M omrusen .k n ię ty  zosta ł dziś w nocy silnym  
atak iem  apoplektycznym . L e k a z e  w ątp ią, 
czy u trzy m a ją  przy  życiu  chorego, k tó ry  
e tracił p-zytum ność.

S t a n  p o w i e t n w .  Sprawozdanie centralnej sta- 
eyi meteiyologicznej ee W edniu i austryaekich kolei 
państwowych. Dnia 29. października 1903 o godzinie 7. 
ranc Czzerniowoe t -3 ‘0, Tarnopol — •—, Lwów +2-8, 
Skole — —, Przemyśl — , Jarosław -f-2-4. Tarnów 
•+8'4, Nowy Zagórz — , Kraków -f-2-8. Praga + 1 0  2, 
Wiedeń + 7 '8  Semmering + 8-8 , BndaDeszt + 6  2, 
Isohl +11'8, RRa +12-8, Tryest +17T ; Oelsyusca.

Ruch artystyczno-literacki.
* Z towarzystw- dla popierania nauki polskiej 

W8 Lwowie Jak o  członkow ie założyciele z 
w k ładką 290 k. przystąp ili do to w arzy stw a : 
pp. L udw ik  B irk en m aje r z C zernichow a, Ma­
r i a n  K rassow ski z "Warszawy, K o n stan ty  
T repke z W arszaw y , Leopold W ellisch  z 
W arszaw y i Z y g m u n t Z iem ięcki z S tepanek . 
Jak o  członkow ie w sp iera jący  dożyw otn i z 
w k ładką  50 k. p rz y s tą p ili  do tow arzystw a 
Sem inaryum  u n iw ersy teck ie  lw ow skie z p ra  
w a polskiego, Z. M., tudzież  pp Jó z e f  C han

Odznaczone na wystawaoh 
pra nysłowyoh w r. 1902 

w Paryżu I w Londynie 
Złelym medalem.

Droguerya mag. farm. Leszka ńładuwskieg 
we Lwowie, pi. Kapitulny I, ’*'** „Puder Hygea” najlepszy puder dl» dzieoi, używany przy wszystkich wyprys saeh skóiy szciegłln ie  

w okolicach oachwin, k i.zk i ito)co«ej, na podbródku -  j;ik również najlepszy 
juko : „ A N T I S E P T I C B M “  po tj-sid-m goleniu u dironły eh S p o s ó b  ■> żyt: i a:
lJo wytarciu czystą watą chore uiiej/uO, zisypnje się tikuwe proszkiem „Hygea".

Przestrzega się przed nai.adow nlotw em . — Cena p u d e lk i 70 ha
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kow ski z Now om ińska B ronisław  C hrzanow ­
ski z T uezap i b racia  L ilpop z W arszaw y 
Liczba członków  czynnych zw yczajnych  
(w k ładka roczna b k.) doszła do cyfry  520, 
członków w sp iera jących  zw yczajnych  (w kład­
ka roczna 1 k ) do cyfry  530.

Zgłoszenia i w kładki uprasza się prze­
syłać pod adresem  : T ow arzystw o dla popie­
ra n ia  n au k i polskiej, Lwów, A rchiw um  B er­
nardyńsk ie .

* Filharmonia lwowska, założona przez dy­
rek to ra  L. H ellera  i przez cały  zeszłoroczny 
sezon u trzy m a n a  na odpow iednim  poziom ie 
a rty sty czn y m , rozpoczęła w czoraj swój d rug i 
rok is tn ien ia  pod now ą d y re k c /ą  p. L ity ń ­
skiego. G łów na siła a ttra k c y jn a  i podstaw a 
zeszłorocznego sezonu, o rk iestra  z je j u ta len ­
tow anym  dyrygen tem  p. Czelańskim , została  
n a  razie  zastąp ioną  o rk ie s trą  w ojskow ą pod 
k ierow nictw em  p. R olla  U w ażając po ró w n a­
n ie  obu ty c h  o rk iestr z je j d y ry g en tam i na 
raz ie  za przedw czesne i w cale nie pożądane 
i w strzy m u jąc  się z szczegółow ą oceną pro- 
dukcyj o rk iestra ln y ch  do późniejszych kon­
certów , zaznaczam  ty lko , iż w ykonanie u tw o­
rów  B eethovena, L isz ta  i W ag n era  spo tkało  
się z zasłużonem  uznaniem .

Jak o  so listkę w ieczoru słyszeliśm y pn ią  
K nupfer E g li z opery  berlińskiej, k tó ra  o d ­
n iosła  sukces zupełn ie  zasłużony. Je j piękny, 
w yrów nany  głos m ezzosopranow y i w yborna 
dykcya  w połączeniu  z w ielką m uzykalnością  
w y stąp iły  w całej pełn i w w ykonaniu  pieśni 
B rahm sa, F ran z a , M ozarta, S aint-Saensa i 
S chum anna i sp o tk a ły  się z ogólnem  u zn a­
niem  n ad e r skąpo zebranej publiczności,

(gr -)-
* Z warszawskich teatrów. Kurj. wars^ato. 

n o tu je  pogłoskę, jak o b y  reżyszer g łów ny p. 
L udw ik  Ś liw iński złożył dy rekcy i tea tró w  
w arszaw skich o fertę  na  w ydzierżaw ien ie sce­
ny  R ozm aitości za um ów ioną s ta łą  kw otę.
B e p e r t i w r  l w o w s k i e g o  t e a t r u  m i e j s k i e g o .

W sobotę „Madame Sherry" Rufena Feliksa.
W niedzielę o pół do * pepoł. „Posłaniec Nr. 6666“ 

M. Ziahera.
W niedzielę wieczór „Zmartwychwstanie" Lwa 

Tołstoja i H. Bataile.
R e p e r t u a r  t e a t r u  k r a K o w s k i e g o .
W sobotę -Sprawa Mathien" (nowość)
W  niedzielę popoł. „Młynarz i jego córka"; wie- 

ezór Sprawa Mathien".% poniedziak „Dziady" Miekiewicza.

Z izby sądowej.
(O podsunięcie dziecka.)

B r H l i i  28. październ ika .
W czo ra jsza  rozp raw a m iała  rów nież k il­

ka  ch a rak te ry s ty czn y ch  m om entów. P rzesłu ­
ch iw ana akuszerka O ssow ska oskarżona o 
krzyw oprzysięstw o, w procesie cyw ilnym  bo­
wiem  w P oznan iu  zaprzysięg ła, że w r. 1897 
m asu jąc  hr. W ęsierską-K w ilecką stw ierdziła , 
iż ta  by ła  w stan ie  ciężarnym , p rzy zn aje  
obecnie, źe wów czas k rzy w o p rzy sięg ła  i n a ­
stępn ie  na  spowiedzi u ks. proboszcza J a s ­
kólskiego, zw aln ia jąc  go z ta jem n icy  spowie­
dzi, w yznała  praw dę. Obrońcy po tern 
p rzy zn an iu  się Ossowskiej w ięli j ą  w k rzy­
żowy ogień : czy obecnie nie liczy na  ja k ą  
nagrodę z innej strony , przyczem  pokazało 
się, źe ona ju ż  w podobnym  w ypedku  była 
czynną i pom agała  do podsunięcia dziecka 
pew nej bezdzietnej kobiecie. N a zapy tan ie  
p rokura to ra , co sądziła  o pochodzeniu dziecka, 
odpow iada ku ogólnej wesołości audy toryum : 
M yślałam , że h ra b in a  je s t  babką dziecka.

P ro k u ra to r : A k to  wedle zdan ia  pani
był m a tk ą  chłopczyka?

Ossowska: M yślałam , że m atk ą  jeg o  je s t  
córka h rab iny : pan i Żółtow ska.

Sędzia dr. G rossm ann z B erlina, k tó ry  da 
w niej fungow ał we W ronkach, pow iada, że h ra ­
bina W ęsierska-K w ilecka ży ła  nad s tan  i dla 
tego  chc ia ł poczynić kroki, aby j ą  staw iono 
pod k u ra te lę . N astępn ie  om aw iał stosunk i 
m ają tk o w e W ęsierskich-K w ileckich i pow ie­
dział, że ju ż  od roku  1880 kom ornik  sądow y był 
s ta ły m  gościem  w W róblew ie. Dr. G rossm ann

fiowiada, że słyszał, jak o  h rab ia  H ek to r Kwi- 
ecki m ia ł się w yrazić, iż ofiaru je  2 m iliony 

m arek, skoro zostan ie  w łaścicielem  m ajo ra tu  
Wróblewskiego. P oczątkow o uw ażano to  jak o  
żart, ale później sp raw a ta  s ta ła  się przed­
m iotem  pow ażnych  rozm yślań.

Po p rzesłuchan iu  tego  św iadka odczy­
ta ł  obrońca, radca spraw iedliw ości W ronker, 
n a s tęp u ją ce  (podane ju ż  przez Gaz. Nar. wczo­
ra j) ośw iadczenie, że „obrona n igdy  nie 
p rzypuszczała , jak o b y  hr. H ek to r K w ilecki i 
i jego  ojciec m ieli jak iko lw iek  nieuczciw y 
u d zia ł w tej sp raw ie".

Ośw iadczenie to  obrońców je s t  pełnem 
zadośćuczynieniem  d la  hr. Kwileckich, n a  k tó ­
rych  oskarżona s ta ra ła  się w skazać jak o  na 
p rag n ący ch  zabrać m a jo ra t W ęsierskim-Kwi- 
leckim. D odać należy , że oskarżony  Zbigniew  
W ęsierski-K w ilecki b y ł jak o  W ęsiersk i ado­
ptow any przez swego m acierzystego  dziada, 
śp. Jó ze fa  hr. K w ileckiego, fu n d a to ra  ordy- 
n acy i W róblewskiej, w sku tek  czego m a p ra ­
wo do u ży w an ia  obok nazw iska rodowego 
„W ęsier.ski“tak że  adop tow anego  „K w ileck i44. 
P ierw szy  on z fundacy i W róblewskiej korzy­
s ta ł i ta k  ładnie ją  zagospodarow ał.

H r, M ieczysław ow a Kwilecka (m atka hr. 
H ek to ra  Kwileckiego). k tó ra  by ła  pow ołaną 
rów nież na  św iadka, p rezen tu je  się w spa­
niale. J e s t  w idocznie bardzo in te lig en tn ą  i 
m usi być energiczną. O św iadczyła, źe korzy­
sta  z dobrodzie jstw a praw a i zrzeka się 
św iadczenia przeciw  hr. Izabeli.

O pow iadają, że kw estya finansow a nie 
m ogła odgryw ać d la  ordynatow ej hr. Izabeli 
tak  w ielkiej ro li aby aż dopuściła się udaw a­
n ia  ciąży i porodu. Do końca życia m ęża i 
ta k  b y łab y  p rzy  nich  o rdynacya została, po 
jego  zaś śm ierci h r. M ieczysław Kwilecki j a ­
ko o rd y n a t by łby  m usiał w ypłacić hr. Izabeli 
znaczną ren tę  dożyw otn ią  i źe raczej do 
zbrodniczego czynu popchnęła j ą  niechęć i 
zaw iść, ja k ą  żyw i do hr. Mieczysł&wowej 
K w ileckie j.

B e r l i *  30. październ ika .
W  procesierzeciw  hr, K w ileckie j, w dal 

szym  ciągu procesu, n a  ż ą d a n ie  pierw szego 
p ro k u ra to ra  p ań s tw a  S te in b r e c h e r a , p rzesłu ­
chano w czoraj ponow nie św iadka F alkow ską. 
P o tw ierd za  ona sw oje zeznania, że m iędzy 
h rab ią  a h rab in ą  panow ały  do o sta tn ich  cza­
sów ścisłe stosunki.

Św iadek W oszczewski, k rew ny oskarżo­
nej zeznaje, że w o sta tn ich  czasach nie u trz y ­
m yw ał stosunków  z oskarżoną i syna je j  m e 
znał, ale gdy raz zobaczył go w to w arzy ­
stw ie pew nej dam y, nie w iedząc, kto to  jes t, 
odrazu poznał, że m usi to  być syn hrabiny,

gdyż ta k  uderza jące  było  podobieństw o fam i­
lijne.

Św iadek K ubow iczow a, położna, k tó ra 
była p rzy  rozw iązaniu  oskarżonej przed 21 
la ty , zeznaje, iż h rab in a  i wówczas nie chciała 
się poddaw ać badan iu  lekarsk iem u.

Św iadek W aid eck a  za ję ta  była w W ró­
blew ie i w idziała , że tam  z A ndruszew ską, 
g łów nym  św iadkiem  obciążającym  bardzo się 
żle obchodzono. Z eznaje dalej, że słyszała  
raz , j a k  h rab ian k a  rozm aw iając z m atk ą  w y­
rzu ca ła  je j ,  iż dziecko o tacza w iększą tro sk li­
wością, niż ją . Na to  m iała  oskarżona odpo­
wiedzieć : m uszę je  uznać.

Na żądan ie  p rokura to ra  S te inbrechera  
p rzesłuchano  radcę sądow ego T h u th a , k tó ry  
w tej spraw ie p rzeprow adzał śledztw o. Ś w ia­
dek zeznaje, że w śledztw ie przeszkadzało  
m u bardzo w ielkie przyw iązan ie  służby do 
państw a.

Żona robotn ika L ew andow ska zeznaje, 
że w dniu rozw iązan ia oskarżonej w idziała 
s ta rą  A ndruszew ską w Wróblewie. A ndru- 
szew ska w W róblew ie u w ażaną by ła  za wa- 
ry a tk ę .

P rzesłuchan i dalej inn i św iadkow ie ze­
znali, źe nic nie w iedzą o dłuższej nieobecno­
ści zm arłej A ndruszew skiej w W róblewie i 
wcale sobie nie p rzypom inają , jak o b y  kiedy  
w yjeżdżała.

T om m icka zeznaje, iż w trz y  dn i po u- 
rodzeniu  się m łodego Kwileckiego b y ła  u o- 
skarzonej i w idziała ją , iż by ła w s tan ie  t a ­
kim , w ja k im  są kobiety  zw ykle po rozw ią­
zaniu. B y ła  bardzo osłabioną. Św iadek je s t  
p rzekonany, że m łody K w ileck i je s t  synem 
oskarżonej, na co w skazu je u derzające  jego  
podobieństwo do m atki.

B e r i i H  30. p aździern ika
Św iadek pan i M oszkiew iczowa z P o zn a ­

nia, siostra  Falkow skiej zeznaje, że Ż ardecka 
odchodząc z W róblew a przychodziła k ilk a ­
k ro tn ie  do sio stry  (F alkow skiej), k tó rej opo­
w iadała , że hr. K w ilecka  ̂ wyrządziła je j  w iel­
k ą  krzyw dę, z« k tó rą  się zemści i na  h ra ­
binę w iele złego powie, m ianow icie pojedzie 
do Jad w ig i A ndruszew skiej i w szystko  je j 
opowie, aby h rab inę postaw ić w złem św ie­
tle Ż ardecka zaprzecza tem u, p rzyznaje , że 
ty lko sk arży ła  się n a  złe obchodzenie się h ra ­
biny z nią. M oszkiewiczowa trw a  przy  sw o­
ich zeznaniach.

W ielk ie  za in teresow anie  w yw ołało p rze­
słuchan ie  k ap itan a  F e lik sa  Z i g 1 e r  a, rze­
kom ego praw ego ojca chłopca. K a p itan  Z igler 
na  zapy tan ie, czy p rzy zn aje  się do ojcow stw a 
dw ojga dzieci z C ecylią P arczow ną, obecnie 
zam ężną M eyerow ą odpow iedział, że w K ra ­
kow ie u trzy m y w ał z n ią  ścisły  m iłosny s to ­
sunek  i je s t  ojcem  urodzonego w r. 1895 
chłopca.

Przew . : Czy pan  jesteś tak że  ojcem
chłopca urodzonego w r. 1896 ?

Z igler : Poniew aż u trzy m y w ałem  sto su ­
nek z C ecylią P arczow ną, nie mogę tem u 
zaprzeczyć.

Przew .: Czy pan wogóle w idziałeś tego 
ch łopca?

Z ig le r: Nie. M atka  pow iedziała, że chce 
oddać chłopca bezdzie tnej rodzin ie ; m ówiłem  
je j, że może to  uczynić, je ś li wie, że dziecku 
będzie tam  dobrze. P re ten sy j p ien iężnych  nie 
staw iała .

Przew . : Czy ona pow iedziała panu  kiedy, 
że oddała dziecko ?

Z ig ler: Od tego  czasu n igdy  je j  nie w i­
działem , poniew aż w yszła za mąż.

P ro k u ra to r z a w ia d a m ia , że C ecylia 
M eyerow a w czoraj pow iła znów  chłopca, 
(wesołość). Prosi tedy , by rzeczoznaw cy o- 
rzek li, k iedy ją  będzie m ożna przesłuchać. 
Jeden  z lekarzy  ośw iadcza, że M eyerow a ma 
obecnie gorączkę i m e może pierw ej ja k  6. 
lis topada  być przesłuchana . W ów czas będzie 
j ą  m ożna powozem  przyw ieźć i w prow adzić 
do sa li rozpraw .

Po ruskim exodzie.
E xodow i la sk iem u  poświęca ca ła  p ra 

sa swe uwagi:
Dziennik poi. pisze: „Postępkiem  sw ym

posłow ie ruscy  skom prom itow ali w łasną po­
wagę i szacunek, jak iem i cieszyli się u po l­
skiej większości sejm ow ej, bo okazali się ni 
czem  więcej, ja k  narzędziem  w ręku  rożna 
m iętnionego tłu m u  m łodzieży radykalnej. E - 
fek tu  m oralnego n a  zew nątrz  i „przed z a ­
g ran icą1*, — ja k  się w yrazili — nie osiągną, 
w sejm ie bowiem  pozostało trzech  ich kole­
gów i rodaków , a pom iędzy nim i naw et mąż 
zau fan ia  s tronn ic tw a, k tórego  klub rusk i pro­
ponow ał i uczyn ił członkiem  w ydziału k ra ­
jow ego.

Przegląd  p is z e : ..My w yrazić m usim y
żal szczery, że ci, k tó rzy  z n a tu ry  rzeczy 
pow inni być przew odnikam i narodu  ruskiego, 
a więc w yższa h iera rch ia  duchow na ruska, 
nie k ieru je  posłów rusk ich  na  to ry  rozum nej, 
spokojnej i pow ażnej po lityk i, w iodącej od 
kom prom isu do kom prom isu, a j a k  się zdaje, 
ulega eg zaltacy i m łodoruskich żyw iołów , 
pomimo, że przecież wiedzieć pow inna, iż te 
żyw ioły, jak o  rad y k a ln e  i przew ażnie so- 
cyalistyczne, są na wskroś bezw yznaniow e 
i pierw sze p rag n ęły b y  zniszczyć przew agę 
duchow ieństw a w narodzie ruskim .*

„Ale żeby pow stała  tak a  n ienorm alna 
sy tu acy a , iżby p a jd o k rac i ow ładnęli całem  
społeczeństw em  i całem  duchow ieństw em  
ruskiem  i prow adzili naród  ku  zgubie bez 
żadnej opozycyi lub zaledw ie z m aleńką opo- 
zycyą p a rty i s ta ro ru sk ie j, teg o  najw iększy 
w róg R usinów  nie mógłby im  życzyć.*4

Pism a w iedeńskie — ja k  z W iednia te ­
leg ra fu ją  — poprzesta ły  na  te legram ach , za­
kom unikow anych  im przez B iuro  korespon­
dencyjne.

O rgan rusk ich  m oskalofilów Hałyc\anin  
w ystępu je  we w stępnym  a r ty k u le  bardzo e- 
n e rg ic zn i3 zarów no przeciw  secesyi, ja k  i 
przeciw  sk ładan iu  m andatów  przez posłów 
ruskich, tw ierdząc, że krok tak i ze s tro n y  lu­
dzi, k tó rzy  pow inn; być rozsądnym i i poli­
tyczn ie  dojrzałym i, je s t w r z e c z y w i s t o  
ś c i  d a l s z y m  c i ą g i e m  p o l i t y k i ,  k tó rą  
w niadośw iadczeniu  sw e m  i porywczości 
rozpoczęli studenci — z g n i ł e  m i  j a j a m i .  
Hałyczanin  podnosi dalej, że n ieuchw alenie 
g im nazyum  stanisław ow skiego, k tó re  spowo­
dowali w yłącznie ukraińscy studenci sw oją 
dem onstracyą, poniew aż „nie u lega żadnej 
w ątpliw ości, że polska większość przed de 
m onstracyą godziła  się na założenie tego'

g im n azy u m 44, nie może być dostatecznym  
m otyw em  secesyi i sk ład an ia  m andatów . Z da­
niem  tego  pism a o wiele lepszym  środkiem , 
niż opuszczanie sejm u, b y łab y  o b s t r u k e y a ,  
gdyby posłow ie ruscy  byli ludźm i „silnym i 
duchem  i ciałem , m ogącym i dziesią tk i go­
dzin mówić i to  nie pleść głupstw**... ale z 
„w y ją tk iem  trzech  lub  czterech  posłów, mo­
gących  mówić do rzeczy, sk ład  dzisiejszego 
klubu nie m ógłby u rządzić o b s tru k c y i: jed en  
nie u m ia łby  m ówić, drugi zakaszlałby  się 
przy dw udziestem  słowie, trzeci n ie w iedzia ł­
by, o czem  m ówić, czw arty  spociłby się śm ier­
teln ie  ju ż  po półgodzinnej perorze, a piyty 
p rzeląk łby  się sam ego w yrazu  „obstrukeya**. 
Na tak ich  graczy , ja k  polscy posłowie, po trze­
ba tak ich  sam ych, jeże li n ie lepszych także 
z rusk iej strony , a nie posłów, k tó rzy  u sp ra ­
w iedliw iają  sw oją nieobecność w sejm ie le- 
karskiem  św iadectw em  o — bolu b rz u c h a 1... 
„W  tak im  stan ie  rzeczy — konkluduje Hały- 
c\anin — secesya i złożenie m andatów  oka­
za ły  się na jbardz ie j w ygodnym  sposobem de- 
m onstracyi".

C\as donosi:
TSłowc polskie puściło  wczoraj plotkę, iź 

posłowie ruscy  złożyli m an d aty  swe pod n a­
ciskiem  m arszałka k ra j., h r. St. B adem ego. 
M ianow icie podczas n arad  k lubu  ruskiego 
najsiln ie jszym  atu tem , jak im  w alczyli zwo­
lenn icy  złożenia m andatów , m iało być że 
„m arszałek  ta k  chocze** i tej w łaśnie woli 
uledz m ieli posłowie w łościańscy.

„Na podstaw ie in form acyj zasiągn ię tych  
w najbardzie j kom petentnem  m iejscu, m ogę 
zapew nić, że cała pow yższa w iadom ość Słowa 
polskiego by ła  tak  dalece zm yślona, iź niem a 
w niej n aw et jednego  w yrazu  praw dzi 
wego.

„W iadom em  je s t  powszechnie, że m a r­
szałek w całej spraw ie g im n azy u m  ruskiego 
w S tan isław ow ie za jm ow ał stanow isko  dość 
rezerw ow e, a w kw esty i z łożenia m andatów  
przez posłów rusk ich , z żadnym  z nich ani 
słow a nie m ówił; o postąp ien iu  zaś k lubu  ru ­
skiego dow iedział się dopiero od posła Oleś­
nickiego, k tó ry  go o tern o fieyaln ie  zaw iado­
mił. N ajlepszem  chyba odparciem  k łam liw e­
go doniesienia Słowa Polskiego je s t fa k t 
ch a rak tery sty czn y , iź w łaśn ie ru sk i członek 
w ydzia łu  krajow ego G lidziuk, na k tó rego  p. 
m arszałek  chyba n a jła tw ie j m ógłby w yw rzeć 
pew ien w pływ  w ty m  k ierunku , m imo silnej 
p resy i ze s tro n y  klubu rusk iego , m andatu  
swego nie złożył, n araża jąc  się naw et na 
dość n iem iłe  ogłoszenie ze strony p o lity cz­
n ych  p rzy jació ł, iż „do klubu ruskiego więcej 
nie należy*4

Telegramy ijelefonematy.
S«fm  «ce»ki.

P r a g a  30. październ ika . M iędzy N iem ­
cam i a C zecham i toczą się rokow ania w sp ra ­
wie um ożliw ienia dalszej sesyi sejm ow ej, R o ­
kow ania te  prow adzi n am iestn ik , hr. C ouden- 
hove. Jeżeli zna jdz ie  się  jak aś  podstaw a, 
ro k u jąca  pom yślny rezu lta t, to  dalszą akcyę 
obejm ie m arszałek k ra jow y , ks. Lobkowio, 
Jeże li porozum ienie p rzy jdz ie  do sk u tku , to 
jeszcze odbędzie się d w u ty g o d n io w a sesya 
sejm u czeskiego, w sku tek  czego te rm in  
zw ołania rad y  p ań stw a  zostan ie  o d ro ­
czony

S e j m y *
C i e r n l e w e e  30. października. N a wczo- 

rajszem  posiedzeniu sejm u, k tó re trw a ło  do
10. w ieczór, podczas dyskusy i budżetow ej 
podniósł p. O nenil m yśl sanacyi finansów  
k ra jow ych  za pomocą p rzed łu żen ia  p raw a 
p rop inacy i poza rok 1911 i p rzek azan ia  ty c h  
dochodów krajow i.

W i e d e ń  30 października. N a dzisiej- 
szem posiedzeniu sejm u u czy n ił L ueger wnio­
sek n aę ły , aby sejm  zastrzegł się przeciwko 
w czorajszem u ośw iadczeniu ko leg ium  profe­
sorów m edycznego w ydziału  u n iw ersy te tu  
w iedeńskiego i aby  uchw alił p ro test przeciw  
tem u w yzyw ającem u ośw iadczeniu, a z a ra ­
zem, by sejm  w ezw ał m arszałka do poczynie­
n ia  kroków  u m in is tra  ośw iaty , aby ten  pou­
czył kolegium  profesorów  o praw ach i obo­
w iązkach  sejm u.

U zasad n ia jąc  wniosek swój, w yw odził 
L ueger, źe sejm  m a zupełne praw o do tego 
i m usi w ystąp ić  przeciw  nadużyciom  z wiwi- 
sekcyą.

Po d łuższej dyskusyi uchw alono w nio­
sek Luegora wraz z dodatkiem , aby w szy st­
kie wnioski, in te rpe lacye  i dyskusya, odno­
sząca się do te j kw estyi, by ła  w ydrukow aną 
i m asam i rozrzuconą wśród ludności.

M iiya hi*. Tiwzy.
B n d a p e u a t  30. październ ika . W czoraj 

popołudniu  o godzinie 5. obradow ała p a r ty a  
libera lna  dalej nad  program em  „kom itetu  9 “. 
Dla objaśn ien ia należy  dodać, że g ł ó w n a  
r ó ż n i c a  m iędzy zap a try w an iam i kom i­
te tu  dziew iątkow ego a korony je s t  n a s tę ­
pująca:

K om itet pow iada w swoim punkcie 8: 
„S tan  obecny co do ję z y k a  w kom endzie i 
służbie wojskowej pozostaje na  mocy u zn a ­
nych  w roku 1867 p raw  m onarszych u trz y ­
m anym .

„Polityczna odpow iedzialność rządu  ro z­
ciąga się ja k  do każdej czynności korony, 
tak że  i do te j, i u staw ow y w pływ  sejm u, jak  
co do każdego p raw a k o n sty tu cy jn eg o , taaAe 
i co do tego is tn ie je .

„Stan ten  może ustaw odaw stw o — ko­
rona i sejm  — w spólnie odmienić**.

Nowy m in ister — prezy d en t T isza p ro ­
ponu je  zaś następ u jące  brzm ienie tego  
punktu:

„Stronnictw o (liberalne, w iększość sej­
mowa; p. r.) u trzy m u je  to  stanow isko, że 
królow i przysłużą, n a  m ocy uznanych  w §,
11. dw unaste j u s taw c  z r. 1867 k o n sty tu cy j­
nych  praw  m onarszych, praw o stanow ien ia  o 
■>ęzyku w kom endzie i służbie a rm ii w ęgier­
skiej, u zu p e łn ia jącą  część całej a rm ii tw o­
rzącej,".1 (

W dyskusyi w czorajszej hr. A n d r a s s y  
ośw iadczył, iż zgadza się z w yw odam i Szella, 
aby m odyfikacyę T iszy uw zględnić, skoro ina 
c-zej norm alna sy tuacya przyw róconą być nie 
może,

P. Issekuks polem izował z m odyfikacy- 
ami, p roponow anem i przez Tiszę, poczem 
w yraził nadzieję, że on da się przekonać i

jeżeli sy tu acy a  bez ty ch  modyfucacyj będzie 
I m ogła być rozw ikłaną, nie będzie obstaw ał 

przy przyjęciu  sw ych m oiyfikacyj.
Hr. T isza zaznacza ponow nie, że do 

podjęcia się m isyi u tw orzen ia  g ab in e tu  skło­
niło  go głębokie przekonanie, że p roponow a­
ne przezeń rozw iązanie spraw y zadowoli ca ły  
naród Czy krok jeg o  osiągnie ten  sku tek , to  
n ie  zaw isło od niego, lecz od tego, aby 
wszyscy, k tó rzy  u zn a ją  niebezpieczeństw o sy- 

! tuacy i, by li sk łonn i usunąć wszelkie względy 
uboczne w in teresie  k ra ju  (Huczne oklaski.)

T isza stanow czo zapro testow ał, jak o b y  
1 ty lk o  dlatego żądał n iek tó rych  m odynkacy j, 

aby w yprzeć n iek tó ry ch  członków z p a r ty i 
liberalnej (grupę A pponyi’ego). P rzeciw nie, 
zależy m u na poparciu  w szystkich  i p rosi 
o nie.

P. Hodossy, daw niej cz łonek  p a rty i n a ­
rodowej, ośw iadczył, że głosow ać będzie za 
program em  Tiszy, gd y ż  odpow iada on zupeł­
nie daw nym  żądaniom  p a rty i narodow ej

D alszy ciąg  obrad dziś o godzinie 10. 
Tisza postaw i wniosek o zam knięcie d y ­
skusyi.

B u d h p u i t  30. październ ika . W czoraj 
m iał hr. T isza bardzo d łu g ą  konferencyę 
z F ranciszk iem  Koszu ceip. R e z u lta t tej kon- 
fe ren^y i je s t  przez obie s tro n y  trzy m an y  
w tajem nicy . Podobno — ja k  op iew ają  n ie ­
dyskre tne  in fo im acye p rasy  w ęgierskiej — 
T isza m iał ośw iadczyć K oszutow i: „W iem ,
że żyw ioły  narodow e o rg an izu ją  przeciwko 
m nie obstrukcyę na  całej linii. Pow iedzcie 
im, że u ży ję  całego  arsen ału  środków, aby 
się u trzy m ać na  mojem stanow isku  i nie 
ustąpię, dopiero chyba pod w yraźnym  n ac i­
skiem  korony, uw ażam  bowiem pozostanie 
na  stanow isku  prezesa m in istrów  za obow ią­
zek, aby w yrw ać k ra j z obecnego n iebezp ie­
cznego położenia*4.

B u d s p e u l  30. październ ika . N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu p a r ty i libera lne j ośw iad- 

I czy ł p. h r. A pponyi, źe b ę d z i e  p o p i e r a ł  
g a b i n e t  T i s z y ,  m ajtjc nadzieję, źe T isza 

| prow adzić będzie rz ąd y  w duchu  Szella.
, w duchu konsty tucy jnym .

B n  i l a p e n f  30. październ ika . P a r ty a  
lib e ra ln a  na dzisiejsze j konferencyi p rz y ję ła  
jednog łośn ie  e labo ra t „kom itetu  z 9“ w raz 
z p roponow anem i przez T iszę zm ianam i.

T isza jedzie  wieczór do W iednia i ju tro  
na audyencyi u cesarza zda spraw ę i uczyni 
swe proporyoye co do obsadzen ia poszczę 
gólnych  portfelów .

B n d a p e u t  30. październ ika . N a dzi- 
siejszem  posiedzeniu stronn ic tw a libera lnego  
uzasadn iał n a jp ie rw  p .  Josepow iez s tan o w i­
sko O horw acyi i S ław onii wobec p ro g ram u  
rządu .

N astępnie zab ra ł głos A pponyi. O św iad­
czył, źe cnodzi o to, czy . należy  popierać 
gabinet, m ający  się u tw o rzy ć  n a  podstaw ie 
program u wojskowego. Zależy to  jed n ak że  
n iety lko  od program u w ojskow ego, ale od 
całej dzia ła lnośc i gab inetu . Mam n ad z ie ję  — 
mówił — że p o lity czn y  p rogram  T iszy  zga­
dza się w ogólności z ty m  program em , na 
podstaw ie którego w stąp iłem  do p a rty i libe­
ra ln e j, żs zgadza się z zasadam i Szella. J e ­
żeli T isza odpowie te j nadziei, to  chcę go 
chę tn ie  popierać Nie m ówię, że ohoę T iszę 
ty lko  a d  hoc popierać, ale stw ierdzam , że j e ­
śli jeg o  p rogram  odpow iada zasadom , k tó re 
w yłuszozyłęm , je ś li uda m u się w drodze 
pokojowej i k o n s ty tu cy jn e j, bez n aru szen ia  
praw  narodu  w ęgierskiego sy tu acy ę  rozw ią­
zać, w tak im  raz ie  zasłuży  na  to, abyśm y go 
w szyscy i nadal popierali.

Z Serbii.
B e lg r a d  30. październ ika . D ziennik  

urzędow y ogłasza nom inacyę M ichała N uicza 
serbskim  posłem  w W iedniu.

P e t e n b u r g  30. października. R o sy j­
ska ageneya te leg r. donosi z Tyflisu, że — 
ja k  stw ierdzono zam achu na ks. G olicyna 
dokonali trze j Ormianie z niższego stanu .

Z  rjsików towarowyeb
B a n k  r o ln i c z y  Ww L w o w ie .  Dnia 30 pa 

żdziernika. Ceny za 50 kilogramów loco Lwów Waluta 
koronowa Pszenica gotowa 7 80 do 8 10, pszenica nowa 

i 7-60 do 7-75, żyto gotowe 6 40 do 6-60, nowe 640 do 
’ 6 50, owies obroczny gotowy 5-40 do 5‘80, nowy 5"25 do 

5*50, jęczmień pastewny 475 do 510, jęczmień browarny 
5-25 do 5'50, rzepak 9*25 do 9-50, rzepak nowy 01— do 
01—, groch pastewny 6*— do 6 -25, groah do gotowania 
650 do 8'25, wyka 5* — do 5-30, bobik 51— do 5'25, hre- 
czka 0'— do 0*—, kukurudza nowa 6T0 do 6"30, atara 
6*25 do 6'50, chmiel za 56 kilo od 180 do 200, koniczyna 
czerwona 551— do 60-—, biała 45*— do 471—, szwedzka 
451— do 601—, tymotka 231— do 25-—.

Spirytus looo za 50 litrów gotowy 18*60 do 1885 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 19 75 dc U -—.

W ie d e ń  dnia 30 października. Kurs w koronach 
i po 50 klgr. Notowano: pszenica cisańska 8 30 do 870, 
żyto słowackie 6-75 do 6 90, jęczmień morawski 7*10 do 
7*50, kukurudza węgierska 6 50 dc 6.79. owies węgierski 
5'70 do 5-90, rzepak 11 10 dc 1140, rzepak na sierpień- 
wrzesień —*—, olej rzepakowy aa styczeń-kwiecień 
— do .

Ceny niezmienione.
Usposobienie spokojne.
Stan powietrza: pięknie.
B n d s p e e i t  dnia SO października. Kurt w koro­

nach i po 50 klgr. Notowano pezenicę na październik 
O1— do 0- — , na kwiecień 7-68 do 7'69, iyto na paździer­
nik 0 — do 0-—, na kwiecień 6*68 do 6*59, owies na pa­
ździernik 0*—  do O1— , na kwiecień 5*58 do 5-59, knkuru- 
dza na październik 01— do 0*—; kikurudz* na maj 1902 
5-27 do 528, rzepak na sierpień 11-80 do 11 90,

Oferty na pszenicę, mierne.
Chęć kupna: słaba.
Usposobienie : słaoe.
Stan powietrza: pięKnie.
W ie d e ń  dnia 30 października. Cukier 19 45 do 

— (spokojnie). Nafta galicyjekr 39*— do —■—, tpiry- 
tus 42*— (słabszy).

36 rynków pieniężnych
W ie d e ń  dnia 30 października. (Tel. „Gazety 

Narodowej".) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 
popołudniu. Akcye austryac kiego zakładu kredytowego 
67' *—, węgierskiego zakładu kredytowego 7361—, Anglo- 
banku 2781-  , Unionbanku 5301— , Banku dla krajów ko­
ronnych 423*—, Bankvereinu 490*25, Bodencreditu 940*—, 
galicyjskiego Banku hipotecznego 633-— kolei pańttwo- 
wych 668*60, kolei południowej 8^50, tramwaju A. —*—. 
B. —*—, kolei Elbenthal 424*- -, kolei północnej 5510, 
kolei ezerniowieokiej 575-—, alpiny 383"5Ó, Rima Mnra- 
nya 473*—, praskiego towarzystwa żelaznego 1844, fabryki 
broni 3631—, tureckie tytoniowa 359*—, galicyjskiego 
karpackiego Towarzystwa naftowego 10031— , oblig węg. 
indemniz. 97-65, renta majowa 100-30, austryaoka renta 
koronowa 100-20, węgierska renta koronowa 97.85, 56-let. 
listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego 98-75, 4-pro- 
centowe listy Banku krajowego 98.75, 4 i pół procentowe 
listy Banku krajowego 102*15, 5-procentowe komunalne 
obligaoye Banku krajowego 102*47, 4-procent listy Banku 
hipotecznego 98*66, 4 i pół procentowe listy Banku hipo­
tecznego 101*30, 5-procentowe listy Banku hipotecznego 
112-—, 4-procentowe galicyjskie obligacje propinac. 99*85,

4-procentowe galicyjskie pożyczki krajowe z rokn 1893 
99-40, 4-proeentowa pożyczka miasta Lwowa 96'25, losy 
tureckie 138-—, marki 117*25, ruble 253-25.

F r a n k f u r t  d. 30. października. Giełda zagrani­
czna. Austryaekie kredyty 210-50, Kolej państwowa —*— , 
AJpiDy — , Disconto 19575, Laura 294-—.

P a r y ż  d. 30. października. Zamknięcie giełdy. 
Trzy procentowa renta 97-30. Mąka 82-20.

B e r l i n  30. października. Zamknięcie giełdy. Ban­
knoty austryaekie 85-30 (podług obliczenia procentowego), 
Spirytus — — Austryaekie kredyty — . Disc. Comman- 
dit. —*—.

L O S Y .
ź T le ń e n  30. października. Kursa giełdy wiedeL 

skiej. Losy a) procentowe: Anstr. zakładu kredytów, z ooL 
proc. z roku 189C 3% 292—, Austi. zakł. kredyt, z ool. 
proc. z r 1889 3% —•—, Tow. żegluei na Dnmaju 100 zł. 
4% 2S6-—. Uregulow. Dunaju z 1880 100 zł. 5% 280*—, 
Węg Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 260-—, Pożyczka 
serbska premiowa po 100 fr. 2% 85-- -, Tureckie oblig. 
rem. kolej, po 400 fr. 138-50; b) bszprocsntowe: Buda-

Sesztenskie (Bazylika) -5 zł. 18-80, Zakładu kredytowego 
la handlu i przemysłu po 100 ksr. *54-—. Clary 40 zł. 

172-—. Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 82-—, Losy m. Kra­
kowa 20 zł. 78-—, Pożyczka m. Lubiany 20 zł. 70*—, 
Ofen 40 zł. 167"—, Palfifr 40 zł. 161"—, Czerwonego krzy­
ża austr. sow. 10 zł. 53-10, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 
26*55, Losy fuud. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67-—, Salina 
40 zł. 230—, Pożyczka Salcburgska 20 zł. 76*—, Pożycz­
ka St. Genois 40 zł. 260-—, Losy komunalne miasta 
Wiednia z r. 1874, 510-—.

w w  M rłts  tz-.j-jc .,

N A D E S Ł A N E .
(Za te rubrykę Redakcja nie odpowiada.)

Dr. Kazimierz Kruszyński
- rógauje w  c h o r o b a c h  p ł n e  1 g a r d ł a  
o i 3 —5 ucoiOudnui u l i c a  S ł o w a c k i e g o  16*

T e le fn  169.

Dra Bom nalda Kindera 
w  w illi „Stetawli**

Wsptuiale położenie, duży park, liczne balkony i 
werandy, znakomita kuchnia, kompletna hydro- 
patya, kąpiele naubeimskio i elektryczne. Stała 
opieka lekarska. — Pokój południowy z utrzyma­
niem, światłem, leczeniem i usługa 9 —10 k. dziennie. 

Adres: Dr Binder, Meran.
Piersiowo choryoh zakład bezwarunkowo oie 

przyjmuje.

Pn ekaay  f listy kredytowe
aa Paryż, Londyn, Berlin i. t. d., orar nc 

wszystkie większe miejsca kąpielowe 
wydają

Sokal Ł CHien
Dom bankowy i kantor wymiany
Zlecenia z prowincji wykonujemy odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

W  A d m l n l i t r a e y i  
„ G A Z E T Y  S T i B O D O W E J 44

ulica Kopernilch L 7. — do nabyci*:
F. Sary*. „Fatalne wpływy44 powieść

1 ton. str. 144 . . „ — 60 h.
A  Halka. „Tatarka* powieść

1 ton* str. 96 . . „ — 40 „
St. Oraybner. „Pan Wyręba"

powieść 1 tom atr. 182 „ — 30 „
J. I. UraateW8ki. „Rodzeństwo* 

powieść
2 tomy atr. 408 „ 1 - -

J. K. Zieliński. „Ofiary44 powieść
1 tom atr. 263 „ 1  —

„ „Szkice"
1 tom str 263 „ 1 —

, „Wspomnienia starego 
kawalera14 powieść

1 tom 1 30 h.

Z priesyłką pocztow ą o 2<: halerzy wię­
cej za każd y  tom.

Qłlirtonł "T*«eg° gimnazyum, kształcący się
O l U U e m  0 w łasm ok siłacii, a muszicy w naj­
bliższych dniach ‘zapłacić czesne, prosi Czcigodnych 
osób o łaskawą pomoc. Laskowe datki przyj tu  o Re- 
dakova rod adresem K. S. Studiosus.

UkuiisUt
D i  J L . K O S T  G  H  l  D F  H

miesseka przy ul. Karola Ludwika o.

S ir o lin
to uakicii w «ieu ii po * x la mcoiiea 1 thnktsi.

Polecana prze:: nąiznakomitszyoh lekarzy przy

! c i e r p i e n i a c h  p ł u c ,  c h r e n a c z n y m  k a l a n e  
o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h ,  a a k r o f a ł a c h ,  l n -  
f l o c i u y .  Prawdziwy tylko w oryginalnyoh Cakonaeh.

' -T: .f UatSi i ■■ ll WWH1!! I

H O T E L  E C U O P E J S K I
A lb erta  Szkow rona.

P rzy jech a li do Lwowa 30. paździem . 1905. 
A n ton i S tank iew icz z W olicy, W . P o lańsk i % 
R ud n ik , I. Mołoń z K rosna, J . Gebcl z W ie­
dnia, S. C ieński z W odnik, M. C hentow icz z  
M ikuliniec, J . S trelów  z H radeu , A. U rich  z 
W iednia, J . N ach tlich t z K rakow a.

Z ostatniej chwili.
W Stryju lekarzami miejskimi zamianowani 

/ostali dr. J. Czarnecki i dr. A. Locw.
—  Mianowania. Minister rolnictwa zamianował 

asystentów leśnictwa: Igh. Szczerbowskiego, E. Ko- 
cowskiego, J. Rutkowskiego, E. Buraczyóskiego, M. 
Sochackiego J. Szmyda i dr. W. Burzyńskiego za­
rządcami domen, a elewów leśnictwa. A Schwarza,
S. Schindlera, M. Kaweckiego, Z Guńczakowskiego, 
T. Sik rę, W . Roszkowskiego i J. Richtera, asy- 

1 stentami h-śnictwa.

Żądajcie cukru przeworskiego! Dla uniknięcia f a ł s z e r s tw  ty lk o  w oryginalnem opako­
waniu! Romaszkan, Bader i Reinhold.
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Po« ieść

G r a n t  A l l e n ’a .

(C ię g  d a ls z y ) .

N ia nuułam  D ynajm niej zam iaru  pełnić 
s ta le  obow iązków  p a n n y  do to w arzy stw a p rzy  
zrzędnej kobiecie, a le  skoro zam y śla łam  p u ­
ścić się w podróż dokoła świana, d laczegoźby 
n ie  zaczynać toj wycieczki od s tro n  n ad reń - 
sk ich  ? R enetr przez k an a ł I  udw ika dostać  się 
mogq do D u n a ju , D una jem  do m orza C za rn e ­
go, m orzem  C ham em  do A z j i  i dalej do In - 
dy j, Chin, Jap o n ii, oceanem  Spokojnym  do 
San-F rancisco , a s tam tąd  ła tw y  pow ró t z No­
wego J o rk u  przez A tlo n ty k  W yobrażałam  
sobie, jak b y m  ju ż  b y ła  tu ry s tk ą  ziem sk ego 
globu  ; s ta ra  lad y  m iała  być p ierw szym  szcze­
blem  wysoki; >j d rab in y , k tó rą  p rzebyć zam ie­
rza łam .

W ychyliłam  się z za drzew a i głosem  
słodkiej u p rz e jm o ść  rz e k ła m :

— Pani w y b aczy , ale sądzę, że znalazłam  
sposób usunięcia  trudności je j położenia.

W  p ierw szej chw ili m yślałam , że s ta ra  
kob ieta  rażona zostan ie  a tak iem  apop lek tycz- 
nym . Z aczerw ieniła się jak  bura k, oburzona, 
i i  n iezn an a  's to ta  o śn re la  się zaczepiać ją  
w m iejscu  publicznem , tak , że ża łow ałam

szczerze m ego m ieszan ia  się, aczkolw iek z d o - |jq  bezzw łocznie. C y fra  w ynagronadzen ia  je s t  
b ry ch  in ten cy j, w  cudze spraw y. W zrok iem  d ia m nie kw ostyą p o d rzęd n ą ; w y sta rczy  opła- 
zm ierzy ła  m nie od stóp do głow y, ja k  g d y - 1 cenie p rzez pan ią  kosztów  podróży. K o rz y - 

' bym  była p an n ą  do p rzy m ie rzan ia  okryć w ! s tam  je d y n ie  ze sposobności d o stan ia  się do 
' m agazyn ie  a ona ta rg o w a ła  się o nabycie I S chlangenbad.
m ojej osoby, czy też  okrycia . W reszcie w y- S ta ra  la d y , p rzy łożyw szy  do oczu szyld-
ra z  m oich oczu m usia ł j ą  rozbroić, bo w y- k re tow ą o d ług ie j rękojeści lo rn e tk ę , p rzy- 

| buchnęłam  śm iechem . ; p a try w a ła  m i się długo.
— Co znaczy  to  n ied y sk re tn e  podsłuchi- — No — rzek ła  w końcu — dz wne

w&nie ? zag ad n ęła . ' is to tn ie , ja k ie  te ra z  d a ją  w ychow anie dziew -
T eraz  ja  za ru m ien iłam  się z kolei. j czętom  ! W spom niałaś p a r n a  G-irton... m iej-

Jes teśm y  w ogrodzie publicznym  j scowość ta  niedaleko C am bridge. M ówisz po
odparłam  z godnością — pan i m ów iłaś to- j g recku  n iew ątp liw ie , a le  czy  znasz ję z y k  n ie ­

b e m , n ie nasuw ającym  przypuszczen ia ż e jm ie c k i?
treść  rozm ow y m a pozostać w ta jem n icy  | — P osługu ję się rów nie ła tw o  niem ie-
C hciałam  w yśw iadczyć pan i usługę. ckim , ja k  o jczy s ty m  — o b jaśn iłam  j ą  skw a-

S ta ra  lad y  znow u zm ierzy ła m nie wzro- p liw ie. — Pierw sze n au k i pobierałam  w kan- 
kiem, czem  nie byłam  b y n a jm n ie j zm ieszana, tonie B ern w S zw ajcary i.
po tem  odw róciła się do sw ojej t tow arzyszki. — Nie, n ie  — dow odziła stara  lady , spo-

— S p ry tn a  dziew czyna — zauw aży ła  g ląd a jąc  na  m nie ciekawie — te  m ałe ustecz
! życzliw ie, m ów iąc o m nie bez cerem onii, ja k  
i  g d y b y m  by ła  nieobecną. D a ję  słowo, A m alio, 
podoba m i się w yraz je j oczu. No, m oja p an ­
no, cóżeś ohciti.ła pow iedzieć ?

— To ty lko  — ośw iadczyłam  w yniośle 
d la  zaśw iadczen ia, iż obojętne m i je j lekce­
w ażenie — że je s tem  by łą  uczenn icą zak ładu  

I w G irton , córką oficera, e w obecnej chw ili 
nie m am  stałego  za jęcia  M ogłabym  więc wy

ka n iezdolne do w ym aw ian ia schlecht lub  i 
wunderschon.

-- P rzep raszam  pai ią — odpow iedzia­
łam  po niem iecku n ie zapom ina się n ig d y  
brzm ień jakby  o jczyste j mowy, k tó ra  od­
b ija ła  się o nasze uszy  od dzieciństw a.

— N ie p rzekonasz m nie — zaw ołała, 
śm iejąc się s ta ra  lady . N iecierpię niem ieckiej 
m o w y ; to  jed y n y  w św ierie ję zy k , n torem u 
n aw e t u steczk a  ład n ej dziew czyny  nie m ogą 
m iłego nadać  dźw ięku  J a k  się nazyw asz,

jech ać  do S ch lan g en b ad  w ch a rak te rze  tow a 
rzyszk i, lub  ja k  s'ię pan i podoba to  nazw ać.
P ełn iłabym  te  obow iązki p rzez  c ięg  ie d n e g o |m o ja  p a n n o ?  
ty g o d n ia , póki nie zn a laz łab y  sobie pan i ja - j — Lois C ayley.
kiej naiw nej G re then , poczem  p o żegnałabym  — L o is?  co za  osobliwe im ię! N ie s ły ­

sza łam  n ig d y  o Loisie. T ak  się n a z y ­
w ała  ty lko  babka T ym oteusza. Czy nie jes teś  
p rzy p ad k iem  czy ją  bab k ą? ...

— Nie je s tem  nią, św iadom ie p rz y n a j­
m niej — odpow iedziałam  z pow agą.

W ybuchnęła znow u śm iechem.
N ie zbyw a ci na  dow cipie — zaw o­

ła ła , chw ytając, m nie za rękę — lubię nie-1 
zm iern ie  dow cipnych ludzi. D obrą m yśl m ia­
łaś, p roponując  m i ten  uk ład . M ów isz: Lois j 
C a y le y ; czy n ie k rew na k a p ita n a  C ayley, i 
k tó rego  znałam  niegdyś ? S łuży ł w 42-im j 
pu łku  strzelców . j

— Jes tem  jeg o  córką — odpow iedziałam ,; 
rum ien iąc  się z zadow olenia, bo dum ną by- \ 
łam  z m ego ojca. i

— A i p a m ię ta m ; u m arł j  uż ; był dziel- j 
nym  żołnierzem ... a jeg o  — czułam , że chce! 
pow iedzieć: jeg o  n iedorzeczna ż o n a ; pow strzy 
m ałam  j ą  w ejrzen iem  od w ypow iedzenia ub li-j 
ża jący ch  słów  o m atce  m ojej — jego żona! 
zaślub iła  tego  p rzysto jnego  n icpon ia  W a tts -  j 
M organ’a. Nie zaślub ia j n ig d y , m oja droga. | 
m ężczyzny  z dw iem a przekreślonem i lite ram i | 
w nazw isku, a bez śiodków  u trzy m an ie , jeśli j 
zw łaszcza w dodatku  d i  ją  m u j a k ’ p rz y d o -! 
mek. Jes teś  za tem  córką Tom asza C ay ley  ? i 
M ożemy zaw rzeć z sobą um owę. P am ię ta j 
ty lko , że zw ykłam  przeprow adzać wolę m o ją .! 
Jeże li pojedziesz ze m ną do S ch langenbad , j 
musisz m i być posłuszną we w szystkiem . i

— Sądzę, że będę m ogła u legać p a r  i... 
przez ciąg  jednego tygodn ia.

R ozśm ieszyła j ą  śnm iośó  m oja. Porozu­

m iałyśm y  się co do w urunków  ; by ły  zadaw a­
lające, a s ta ra  lady  n ie  ż ąd a ła  odem nie św ia- 

I dec tw  rekom endacy jnych .
— Czy w yglądam  na osobę, dom agającą  

się cudzych rekom eudacyj ? — rzekła. P o d o ­
basz mi się, to  dosyć. T en biedny Tom asz 
C ayley Tylko pam.ęt&j, że nie znoszę 
oporu.

— P an i im ię i adres ? — zap y ta łam , gdy  
ju ż  s ta n ą ł układ.

L ekk i rum ieniec zabarw ił żółte 
liczk i s ta re j kobiety.

— M oje im ię — rzek ła  — je s t  jedyną 
rzeczą, k tó re j w stydzę się potrochu. R odzice 
o p a trzy li m nie w n a jw strę tn ie jsz e  m iano, j a ­
kiem  upośledzić m ożna duszę ch rześc ijańską , 
nie m iałam  jed n ak  odw agi zm ienić je  na 
inne.

p o -

Ja k b y  n a tch n io n a  
z a w o ła łam :

duchem  w ieszczym ,

— Czyż imię pan i m iałoby być G ior- 
g ina  ?

— Co za niezw ykle dom yślna z ciebie 
i s to ta ! — zaw ołała  s ta ra  lady, chw yta jąc
m nie silnie za rękę. J a k  zdołałeś odgadnąć, 
że zowię się G iorg iną ?

Z a k ł f t d
Jk K s u r o l s *  l i i

i j Ł ł  JL ł u l ł e y j  - y

n  i c z y
k A  v r l  M . 3 .  ■ .  •  - t - ń * -

przyjmuj* w zastaw : szlachetne kamienie, wyroby ze złota, srebra i innych drogich kruszców, papiery wartościowe, p.zedmiotr 
z brązu, 1 roń, galanteryę, zegarki, zegary pendułowe, dzieła sztuki, pasy lite, karabele, antyki, (rower? i maszyny n o  szieia

tylko n a jlep szej m arki) itd udzielając m o żliw ie  naj w yższych  zaliczek .
Zlecenia zamiejscowe wykonuje odwrotną pocztą, s to p a  p ro cen to w a m in im a ln a . D y re k c ja .

D RO BNE OGŁOSZENIA
po a  t, od wykazu.

B u l i o n
świeży, parą g iłowany, pnewybi>my, pu 
iniśenv< h * iw ii  rir. 5 — 6*—, 7-60 dla 
•huryeh u samego drobiu i  dzikiego ptac­
twa po 10 z łr .  b ilo . —  D w ór Łapszyu- 
B n e ia n y .

Kartofle Z, Kapustę
nia .d o sta rc za  B iu r o  o g r o d n ic a . ' ,  H e t m a ń -  
i k a  i .  S .  269

do
k is io -

Miód pszczelny!! teg o ro cz n y , 
p raw d ziw y.

p od  gwarm neyą w  5 k g  p u szkach  ;> 1 o k. 
o p ła tn le , w y sy ła  za p ob ran iem  p o c z to w em  
J .  “f e n o z e r  w  S t lk . i  l u t a c h .  275

Dla R estaurueyj i in ter e só w  śn iad an ia  
w ych

pompki do piwa
p o  z ł  13*50, zzp u n ty  1*50, u la u o b y  3 «Ł
Prim us 7*50, zcisk i 3*25, n o że  1*25 i 1*50. 
N o f e  5 i 6 z ł. p o leca  P i o t r  C h r z ą s to w -  
s k i ,  L w ó w .  R y n e k  9 .  (B iuro w y sy łk o w e ,  

d z ia ł żelazn y). 9423

P o r j ł l r l n l  su szo n y ch  o w o c ó w  i jarzyn  
J l l W I U l J f j  p, szuknje B in r o  o g r o d n i ­
cze , Lwów , H etm ańska I. 8. 268

j f o w ś c l
K o łd r y  n a  p u ch u , p o d w ó jn e , n a d a w  j . “
1 net l e k k ie  i  c ie p łe ,  w e łn ia n e  i  s a t y n  *vę 
po z ł .  16,  18, 2 0 , 2 2 ,  je d w a b n e  a t la s o w e  
p o  z ł .  20, 26, 28 do  aj. 40.  N ajw .-k -.zy  
w yb ór ty lk o  w  gp ecya ln ej p racow n i L oid ei 
i m ateraców  Józefa Szustera. [  W -lT , 
■ I. K o p e r n ik a  6 .  9 2 8 /

B e e e e B e e e e e c r

Ogłoszenie.

W wschodniej Galicy;, gdze  
zarobki s ą  zn a c z n e , w pobliżu 

kolejowej Olszanica (ko­
ściół 1 szkoła w miejscu), jest 
do rozparcelow ania k ilk a­
set m orgow  dobrej » leby. 
Cena umiarkowana, warunki 
do nabycia gruntów bardzo 

korzystne.
Zgłaszać się do

Emanuela Herzip

P i e r w s z y  g a l i c y j s k i

Zoologiczny handel
Kazim ierza W altera,

ul. Sławkowska 16, w Krakowie.
P o lec a  d u ży  w y b ó r  czw o jo n y ch  i g ad ają ­
cych  p a p u g , angora k o tó w , m a łp e k  f in ­
n y c h  z w ie r z ą t ; raakUm at. zag ra n iczn y ch  
o zd o b n y ch  i  śp iew a ją cy ch  p ta k ó w , k an ar­
k ów  harcerów , z łjty c L  ry b e k , m u sz li itd . 
P rzybory  do  ch o w u  i p ie lę g n o w a n ia ;  w ie lk i  
w yb ór prak tyczn ych  k la tek . Ż y w n o ść  d la  
ptaków  i pap n g  itd . T a k że  się  w yp ych a  
p ta k i, zw ierzę ta , za  n a jn iższą  c en ę , w ed łu g  
natury. S p rzed aż  i  k u p n o  w szystk ich  raso ­
w y c h  p só w . C en n ik i b e z p ła tn ie  za o d w r o ­

tn e  p o n o .  9452

PIGUŁKI tLANGARD A
A A  J O D Z I E  Z E L A Z A  N I E Z M I E N N Y M

« * •

1 Kawiarnia Amerykańska

i

v Sanoku. 9437

m i

W sk u te k  u ch w ały  W yd zia łu  w ierzy­
c ie li m asy k on k n rzo w ej Izaka Z ahna, z o ­
sta n ie  c a ły  zapas to w a ró w  g a la n te iy jn y c h  
i norym b ergsk ieb  oraz c a łe  n rząd zen ie  
s k le p o w e  zn ajd u jące  s ię  w  lok a lu  sk le p o  
w ym  krgdat\r-yu*za w  S an ok u , a o sza co w a ­
ny  sąd ow n ie  razem  na 9 5 5 0  k oron  6 0  hal 
sp rzed an cm  rycj.a ltow o o. ,-S ięi.e' ofiarujące­
m u w  d rodze lic y ta c y  o fer to w -j.

C hęć k u p n i m ający mają w n ie ść  sw oje  
oterty n a  ręce 7 'g o  A . A fendy a d w o ia t i  
w S a n o k a , ja k o  zarządcy p o m iem on ej masy 
k on k u rsow ej, p r z y  za łą -ze n iu  w ad yn m  w 
k w o c ie  955  koron  najdalej d o  d n ia  15. li 
s to p a d a  1903 rokn.

Z atw ierd zen ie  n a jlep szej o ferty , w z g lę ­
d n ie  zw rot w ad y  ó w  ,’a / ,c z o n y c b  d o  o fe r t  
n ie  yatw ierd -.on ych , n astąp i n ajd alej do  d 
25 . listop aJ .a  [9 0 3 . 9 4 6 0  »

B liższych  szereg ó łó w  u d z ie li k e id o e .e -  
śn ie  kan ce  arya zarządcy m asy  kon K ursow ej.

kanądo i moaty ko ik irn w e j.

zna
*
K
U
w
U
n
nu

IMt omclowy 5
rarbowan a siwych w łosów m

w y n a la zk u  Jul. ió z flfo a r icza  perfu- • 
m ora. J e s t  n a jlep sza  rośliuua  
farba, k tórą m ożna  w przec iągu  * *  
10 m in u t u farbo za ć  p o s iw ia łe  
w ło s y  na k o lor  c  ta i n y ,  h r u u a -  *  

t n y ,  s z a r y  I b lo n d .  9398 M  
W e  L w o w ie  n p . : A .  B ea co ck a  
ul. H e tm a ń sk a  4 ., P. M ik o lasch a  i 
S p ., t u Ig . Jab la , H o te l  E u ro - * *  
p e jsk i. G łó w u y  s k l u d :  W it r s z a -  2  

w a ,  N o w o  S e n a t o r  ko. 1.  2 .  9 1

4 pary obuwia
k. 4 50

P O T W r E R I łZ O r T E  P H Z j ś Z  A K A D E M  I Ę  M E D Y C Z N Ą  W  P A R Y Ż U  m 
®  P o m y ś ln ie  s k u t k u j ą  w  B la d a o z o e .  N i e d o k r w i s t o ś c i ,  B l a d o ś c i  c e r y ,  w  S y -  
• f i l i e  o r g a n i c z n e j ,  w  L y m f a t y z m i e  i w e  w a z y s t k ic h  c h o r o b a c h  s p o w o d o w a - ®  
•  n y c h z a r o d k ie m  s k r o f u l ic z n y m  ( n a b r z m ie n ia ,  s t r u m , w o le  n a  s z y i ,  e t c .)  #  
0 DOZA; 1 do 6 Pigułek dziennie. — B L A N C A  R D  &  C ". 4 0 , r u e  B o n a p a r t e .  P A  R I S .  •

W e L w o w ie :  w  a p tek a ch  PP. M ik o la s c h a  i Sp., W ie w ió r sk ie g o  i  B u o k era .
W  C r a k o w ie  w  a p ten a ch  1 P P .  W iś n ie w s k ie g o  ! R e d y k a . 3100 i

9187 Pr*y ulicy rrzeeie^d Haja 1. 11 * «  Łwotvi». 
O d d z l e u n l e  k o n c e r t  m uzyki w ojsk ow ej, -  P o czą tek  o g od z in ie  ą wi,- ór.

» > o o o o o o e e o 6 t ł o t i x x x 3 g x x » > o e i ; ^ a
X

9 0  uO

za
Z ak u p iw szy  w ielk i lo ś ć  o b ó w ia  od  pew nej 
m asy ‘ronknrsow ej, je s te m  w  m o żn o śc i przez 
k ró tk i czas  ta k o w e  za Lezcew sp rz-d a w a ć  
jak o  to  . 1  p a r ę  m ęsk ich , 1  p a r  dam skich  
d o  szn urow an ia  w  dobrym  g a tu n k u , z k o ł­
kowana p od eszw ą , n iem niej 1 parę m ę z -  
.  ich, 1 parę dam skich m o d n y ch . 
W iz y stk ie  cztery  p a ry  są  p ię k n ie  w y k o n a ­
n e , m o cn e , o d p o w ied n ie  na  s im ę .

M ia ia  w ie lk o śc i w e d łu g  cm , k o s z t u j ą  
t y lk o  4 k .  50 h . W y s y łk a  za za liczk ą , n ie ­
s to so w n e  w y m ien ia m  lnb  p ien iąd ze  zw ra­
cam. A. O C L U , K ra k ó w  4 v . 9461

G i o v a n n i  Z u l i a n i  i  S y n
p ic i 1. l u  krąjowa

wjroDflw cnti
Lwów, ul. św. Piotra 21. Telefon nr. 658.

I T i l j e  ;
8tinlaUwów  Krabów  Ckcrulcwce

ul. ZurwańaL a  18. Zwiersynlec 14. BóJtuhcfsiraur 38.
p osadzk i w en eck ie  terrazzo gran it”  —  p ły tk i m aszyn ow e z cem en tu  d esen io w a n e  do  
p o sa d zek  —  b e to n o w e  k an a ły  —  rury w o d o c ią g o w e  —  sk lep ien ia  łu k o w e  —  r ez e r  
w oary i m u szle  —  „chody —  b a lk o n y  —  ż ło b y  —  g r o b o w ce  —  o zd o b y  b u d o w la n e  

1 w sze lk ie  tym  jjodcD n e w yrob y  z cem en tu .
K osztorysy , c en n ik i i  wzorw na  żądanie  b ezp ła tn ie . L ask aw r  zam ów ien ia  m ie jsco w e  
i z prou  in cy l u sk u teczn iam y  najstarann iej, w zorow o i trw a le  po  cen ach  um ‘ ar k o w a n y ch .

ZuAny w szerokich o laeh  w iedeński 
sp ecja lista

Upora ior nagniotków
t  w r e t a l ę t y c z  p u n e p a ,  k tóry  ma| 
p rzesz ło  30 -le tn ią  prak tyk ę  (znajduje się 
ty lk o  w- iażn i D u c h e ń s k ie g o ) ,  p o le c a  s ię  
S za n o w n ej P T . P u b liczn o śc i. N a  żądanie  
p rzyb yw a do  d o m ó w  o d  2— 4 , Z g łęb o k im  
szacu n k iem  J *  v i  K B b a a u k ,  /  w ó w ,  

H nłeek le^ o 4. 9400

Lwów, ul Biolowskiego 5, partor.
Pensyonat pierwszorzędny pokoje urządzone z kom­
fortem, z utrzymaniem lab boz, dziennie, ty^odriio- 

i\o i miesięcznie.

Wiktoria taieiiska. Amelia Hilbeit
93»o

■ E i m c r j n
ul. Kopernika l«, I. p.

(n ad  aptek ą  M ik o losza ,

wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : 
zdjęcia plarów , wygotowania kosztorysów do d re ­
nowania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, bu­
rtowy rowów, kanałów, dróę, szos, kolejek elc. - te. 

i poleca się do praktycznego przeprowadzenia po 
wyższych prac.

Finansowanie nakateem la *i«- podług 
k a ld o m o w e ] ueiegó low e) nmowy.

W razie już gotowych planów, nast.ncc może 
na podstawie tychże, wykonanie pracy.

8 » e e e e e e e e e « i » e e e u t i e e e e e r * 5

Zakład fryzjerski
S t a n i s ł a w a  O g i b o w s k i e g o ,

przy ul. T a ń sk ie j 1. 1,
?is a Tl- hotelu  Żoiza, obok redakeyi „Wieku Nowego",

p oleca  s ię  Sz. P T . P u b lic z n o śc i.
Z akład u rzą d io n y  Z kom fortem  ; o b s łu g a  lic z n a , a w ię c  n a tych m iastow a . C zysz- 
szczen ie  p azuogei g ra tis . J a k o  c h a r a f c t e r y z a f o r  p o le c a  się  tea tro m , a  s ic z e -

góln iej am atorskim . 941 2

Ruch poeisgów kolejowyeb
o"b o ą c 3t aa dni em 1-g- pażdzieroika lf-03 rolcra.

(Czas środkow o-europ ijsk l).

L w c w i s k a

u l .  J a g i e l l o ń s k a
(dawny lokal

(p a n er  od fr  mtu)

kupuje i s^necU.,s w-z^lk papiery wartościowe i w alnty zaąrao iczn e po możliwie naj- 
skrupula ot-ij zyib kursach, uff.utejjznia ooJ takimi samymi warunkami wszelkm z lecen ia  
g ie łd o w e zarówno na giełdzie wi<donski*j j*it i na fieldach ;iagranicznych, wydaje na 
wszjsik j znaczniejsze miejscowości świata i zegruniczne miejsca kąpielowe bezpośrednio 
przekazy i lisi? kredytowe, wreszcie w ypłaca w szelk ie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prvwizyi rikiizowej.

Godziny urzędow e od 9-toj do 1 a 1/* — i od 8 do 4 1/,*

O d d z i a ł  w k ł a d l Ł O ^ w y
przyjmuje wkładki na 4*/t% książeczki oozczczędnościowe.

O d d z i a ł  t o  w  a r o  w o  • h  a n d  l o  w y
załatwia czynuoo> i bandiowo-komisowe, a za eiŁ żiki pno i sprzedaż znoża, nasion, spiry- 

i‘isu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

O d d z i a ł  Z a s t a w n i c z y  ^
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to : drog e ąamienie, nerty, złote i srebro.

(Parter w podwórzn). 1

P U C I Ą e l
p o sp .lo so b

^rzych^^
112*20

2*31

8*30

8*10

1.80

1*40

230

6*10

6*20
«*50
7*8B
7*40
7*46
7*65

8*66

9*67
10-?s
I M S
i*V
1*25

4*36
5*30

• rhm
2*15 -  
— 5*06

I>o Lw ow a v
Nł dworzec g łów n i

Iokan (Joie, Bu! areiztu, Konstantynopoli!,) iloiatyna, Zaleszusyk, Wy- 
lnicy, Nowoiiclicy, Berhometbn, C tadini, Seretbu, Badowieu. 
Dorni Watry i Suczawy 

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia. Karlsbadu, Pragi 1, 
W i liczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Obabówki, Zakopanego 

Tarnopola, Borek wielkich. Orzymalowa

K**akowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W icdnia, Karlsbadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sącza, Ofiwięoima, Zakopanego p. Przemyśl, 
WiehuZki, R n anowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kału za, Brodiny, Putny, Suczawy 
Sokala, Fawy ruskiej 
Sambora, ChyrowŁ 
Janowa
Law«nznego- (Pesztu) Ohy-owa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoezysk, (Odessy, Kii owa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Zal mau«go 

przez Kraków, Stróża, Orłowa (t|5 do 30|S* włącznie), Mezó La- 
borcz (Prsztu)

Stryja
Rzeszo wo. Jarosławia, Lubaczowa 
htanieławowa, F‘l tutor, Kórótosezó
Lswooznugo, Kałusza, Olflrr.wk; B-iryaławia, Kocbawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iclnia, Karlsbadu Pragi), Nowego 

Sąeia, Jasła Tarnobrzegu, Rym-nowi., Iwoniczi., Sanoka 
Iokan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, Koemania, Nowosieli y prz iz 

Zuozke, Wyinioy, Serethu, auctawy 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodow, Orzymał.,Husiatyna. Ktpyez. 
Stryja, Chyrowa Borysławia
Podwołoezysk (OdeBsy, Kijowa;, Brodów, iłrzymałowa, P tktor, Z ’̂»- 

szczyk, Husiat]na, i m znia pusiegc, Skały, Kopyozyniec 
Iokan, Żydaizowa, Nowosieliey, Seruthu, fierbometbu, Czudina, £.*>. im y  

Suozawy
Krakowa, (Berlias., Wrocławia, Wiednia, K&iiBuadn, Pragi), Ośi ijoima, 

Orłowa, hlieioa via Dembioa, Ł»inbora, Cbyrowa 
Bełżca, Sokala, Lulbuzowa, Rawy ruskiej

Krakrwa, (Berlina. Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Hącea 
Jasła. Luba zowa, Sanoka, Rym znowa Iwo nioza 

Iekan, (Bukaresztu), Czortkowa, Hasia ty na, Kórósmezó, Potui >r, Nowo­
sieliey, Dorny Watry, Suazi wj 

Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiefihia, Warszawy), Oswięe. ma J.rsła 
Lubaczowa, larnobrsegu, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, K la n o w a , Iwonicza, Jt iła  
Podwołoezysk, (Odessy, Kije Ja), Brodów, Kopyozyniee, Laieszczyk, 

Skały, Iwania posUgo, Husiatyna 
Ławpcsnego, (Pesstn), Chyrowa, Kałnssa, Borysławia, Kocbawiny

Na dw orzee „Podaameae*
Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 

Podwołocsysh, (Odessy, Kojowa), Brodów
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa i, Brodów, Grsymał., Husiatyna, Kopy oz.

(Odessy, Kijowa), Kopyczyme., Zaleszczyk, Potaitr,

POCIĄG
posp. osob.
odoh. o god.
T2̂ ■ h

2-51

410

4*80
— i*46

S-26 —

— 8*35

— 9.06
— 9*15
— 9*26
— 9*40
— 10*36
— 10*4 J
1*50

2*40

2*50

m
Podwołoezysk,

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
Podworociysk, (Odessy, K,jova). Brodów, Kopyoiynieo, Zalet,zc-łk 

Potutoi, 'wania pustego, Skały, Husiatyna

305
3’25
3*40

6*15

6*30

6*40
7*05
9-00

10*42

10*55

11-00

11*05 
U* l l

2*04

'Ee Łw ow r do
7j dwoi Au głównego

Krakowa. (Wiednia, Wro Ja wia, Berlina, Warszawy. Pragi Karlsbadu) 
Rizwadowa, Jasia, Chabówki, Zakoy unego p. Rzeszów, Orłowa 

Iokan, (ja-d, Bukaresztu. Constanoy), Czortkowa, Słob ru..g., Nowo- 
suiioy, Serethu, Berhoinotu, Borodino Suczawy, Do^ny Watry, 
Koc mauit

Kraków ., (Wiednia, Wrocławia, Berlina. 1’ragi, Karlsoadi.), Chyrowa, 
Sambora, Jasta, Stró’, Mieioa, Orłowa, W ielitzk Oiwięeima

lokar fass, Bukaresztu), v’otuszan, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 
Nov osielioy, Brndi.ny, Putny Suczawy 

podwołojzysic (Kijowa, Odesiy) Brodów, liopyazynlee, Huiiatyna 
Lawooznsgo, (Pesztu), iłrohcbyoza, Boryaa’f wia 
Kiakowa, P-iednia, Wrocław a, Berlin*, Piagi, Karlsbadu), Luoaczowa, 

Sambora, Chyrowa, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, W .rssawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, R mano we, 

Iwo doza, TaruoDrzaga, Stróż, Ndwego Sącza, Jaz^a 
Law. ozneRo, Chyrowa. Burysłania, Kałusza 
łanowa
bambora. Chyrowa 
bełsra, Sokala, Lubaczowa 
Cz irniowiaj, ) Jaty na, Potutor, Nowoiielicy 
Tain«pola, Potutor,
Podw iłoczyek (Kijowa, Odoazy), Brodów, Kipycz/uieo, Zale e?>*k, Hu- 

siatj* a, Skały, Iwama pustego, Grzymałowa 
Ickan, Potnwr, Kałusza Czortkowa, Zaleaz #*rk, Wyżniey, F.órdamezó 

Koene lia, Dorny Watry, S icz  iwy, Bukaresztu 
Krakowa, (Wriodnla, Wrocławie, L irliaa, Pragi, Ka 'tsbadu), Jasła, Cha­

bówki, Zakopanego, WieLezki, N. Sącza, Lubaczowa 
Chyrows, Borysłai '

Rzeszowa, Lubaczowa

r:owa, MezóWarszawy), Chui 
Orłowa ( l |6 do 30|9), Oświęeitna

od i|5  do 16|5 wł. i od

Stryja, Cbyrowa, Borysławia 
Rzeszowa, Lubaczowa 
bambora, Chyrow_
Stanisławowa, Zydaczowa 
Kri kowa, (Wie i nia, Wrooławia, Berlina,

Laboroz (Pesztu), N. SąciŁ  Orłów 
Janowa Jod 1T> do 1S|9 wł. w dnie powsz 

34/9 do 30/i  w- pcznia codziennie)
Lawoosntgo, (Pś « iu;, Chyrowa, Boiysiawia, Kałnsra
Rawy ruskiej, Sokzla
Podwołtozysk (Kijowa. Odessy), Brodów
Iokan, C i^tkowa, Lainsroiyt, Delatyi a, Wyżniey, Kot nauii, Nowoiie, 

lic *, Berhomethu, Czuiiua, Serethu, Biodiny, Dorny Watry, Su­
iza wy

Krakowa, (Wiednia Wjooławia, Warszawy, Pragi, Ka Ubadu, Uhvrowa, 
Rymanowa, Iw- picza, Tarnobrzegu, Onov W ieli8zl;i,Cnabówki, 
Zakopan >go

Podwułt o >ysk, Brodcw, Kopyczyniep, Iw mia pustego, Potuzor, Ska.y, 
Hu'iatyna, lóaieszeiyk, Grzymałów!

Żółkwi (tylko w niedzielę)

1 dw orca „Podaaucze"
Podwołoezysk, (Łjow a, ,)dessy), Brodów, Kopyozynieo, Husiatyna 
Tem opol), Potiito
Podwołoc iy iii, (Kijo ra, Odessy), Brodów, n-opyczyniec, Zaleszezy* 

Hnsi tyna, Sk ny, Grania pustegc Grzymałowa
Podwołocay, k (Kijo ra. ćlaessy), rodów
Pbdwołoezrtk, Brodów, Kopyozyniej, Iwania pustego, Skały- Potutor, 

Husiatyna, Zaleś ozy r, Grzyn iłowa

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.


